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Wynikwyborów doSeimu
w cafeiPolsce

Ogółem w głosowaniu wzięło udział przeszło 7 i pół miliona obywateli
Jesteśmy już po wyborach do Sej

mu. W dżdżystą, wietrzną i pochmurną
niedzielę ubiegłą narodził się w Polsce

nowy parlament. Skład jego personalny
nie został ustalony w drodze chytrych
kombinacyj partyjnych i licytacji przed
nikim nieodpowiedzialnej demagogji.
Społeczeństwo, w atmosferze powagi
i spokoju, samo wybrało sobie swoich

posłów na Sejm.
Frekwencja wyborcza byla stosunko­

wo wysoka. Wybory tegoroczne odbywa­
ły się w najbardziej niepomyślnych wa­
runkach, jakie sobie wyobrazić można,
jeśli chodzi o czynniki zewnętrzne.
Niesprzyjające warunki atmosferyczne,
prawdziwie — jak to się mówi — ,,psia
pogoda11, która panowała w całej Polsce,
burza na wybrzeżu morskiem, wichry
i ulewy w innych częściach kraju, we­
zbrane potoki górskie na Podhalu,
wszystko to razem nie sprzyjało gro­
madnemu udziałowi zwłaszcza ludności

wiejskiej w akcie wyborczym. Niedziela
ostatnia była ponadto dniem odpustów
i tradycyjnych uroczystości kościelnych,
co także nie było bez wpływu na frek­
wencję. Nie odgłosowała wreszcie bar­
dzo poważna grupa wyborców, która do­
tychczas z czynnego prawa wyborczego
nie korzystała. Oficerowie, podoficero­
wie i żołnierze, którzy ukończyli 24 rok

życia, pie mogli wykonać swego obowiąz­
ku obywatelskiego, gdyż wszystkie pułki
są obecnie w polu na wielkich mane­
wrach jesiennych.

Wiele także osób odeszło od urn wy­
borczych, nie oddawszy swego giosu, po­
nieważ... pominięto je w spisach wybor­
czych. Były oine sporządzone dość nie­
dbale. Mamy na to dużo dowodów,
choćby np. w takiej Bydgoszczy nie zo­
stała wciągnięta do spisób wyborczych
cała szkoła podchorążych. Około 300 za­
wodowych wojskowych, bawiących obec­
nie na urlopach i wakacjach nie mogło
spełnić swego obowiązku wyborczego,
mimo że przyjechali do Bydgoszczy spe­
cjalnie dlatego na dzień wyborów, nieraz

z bardzo daleka.

I jeszcze jedno. Opozycja, która ogło­
siła ,,bojkot" wyborów, wzięła w nich

w rzeczywistości czynny udział, oczywi­
ście w sensie negatywnym. Przeszka­
dzała bowiem w głosowaniu wszelkiemi
siłami, nie cofając się przed fałszerstwa­
mi, a nawet czynnemi wystąpieniami,
jak to było w pow. wyrzyskim. Do spra­
wy tej jeszcze powrócimy, przyczem za­
prezentujemy naszym Czytelnikom taki

swoisty dokument fałszerstwa.

Ogólny wynik wyborów na Pomorzu

należy uważać więc za całkiem dobry.
Gdyby nie wymienione wyżej czynniki
zewnętrzne, to śmiemy twierdzić, ogólna
frekwencja wyborcza na ziemiach za­
chodnich nie odbiegałaby wcale albo tyl­
ko bardzo nieznacznie od frekwencji
przeciętnej z poprzednich, kilkakrotnych
wyborów.

Wyborcy, którzy pośpieszyli do urn,

przejawili przytem wyraźnie swą wolę

czynnego ustosunkowania się do zagad­
nień państwowych.

Wyraziło się to choćby w tem, że po-

przepadali nieraz kandydaci stojący na

czołowych miejscach, a wyszli z urn wy­
borczych ludzie, stojący na miejscach
dalszych.

W niektórych okręgach, jak np.
w Gdyni, akcja wyborcza przybrała na­
wet cechy niedopuszczalnej walki osobi­
stej. Działacze gdyńscy, którzy dali się

unieść niezdrow-ej ambicji i potępienia
godnym impulsom, wystawili sobie nie­
zbyt pochlebne świadectwo. Za swój brak

wyrobienia obywatelskiego, za zbyt nie­
wolnicze hołdowanie dawnym metodom
i zwyczajom wyborczym, zostali też do­
tkliwie ukarani. Gdynia nie otrzymała
ani jednego mandatu. Warchoły i roz-

bijacze mogą sobie powinszować tej ro­
boty, a społeczeństwo gdyńskie niewąt­
pliwie dobrze sobie to zapamięta.

Przeciętna frekwencja glosujących
wynosiła 46,51 proc.

Warszawa, 9. 9. (PAT). Uprawnionych ogółem w calem państwie do głosowa­
nia do Sejmu dn. 8 września było 16.282.347. Udział w głosowaniu w zięło 7.575 .681,

przeciętna frekwencja głosujących wyrażała się przeto w 47 proc., ściśle w 46,51 proc.

Dla porównania przypomnieć należy, że w wyborach w r. 1930 uprawnionych do gło­
sowania było 15.791.278. Udział w głosowaniu wyrażał się cyfrą 11.816.413, przeciętna
frekwencja głosujących wynosiła 74,8 proc.

W r. 1930 na listę nr. 1 w całym kraju głosowało 5.292.725 wyborców, obecnie ogół
wyborców, biorących udział w wyborach, a więc ustosunkowujących się realnie i po­
zytywnie do pracy Aządu, wynosi 7.575.681, a więc wzrósł o 2.282.956 czyli o 43,1 proc.

Warszawa, 9. 9. (PAT). Ostateczne wy­
niki wyborów do Sejmu w całym kraju
przedstawiają się następująco:

MIASTO STOŁ, WAPSZAWA.

Okręgi od 1 do 6-go, uprawnionych
731.113 głosowało 220.082, frekwencja prze­
ciętna 30,1 proc., dochodząca w niektórych
okręgach do 38 proc.

Największą liczbę głosów otrzymali
w okręgach: Nr. 1 — Marjan Żyndram
Kościalkowski 26.298, Antoni Snopczyński
14.310. Nr. 2 - Franciszek U rbański 12.351,
Wacław Wiślicki 12.127. Nr. 3 ~ Zygmunt
Gardecki 13.034, Jan Hoppe 11.619. Nr. 4 -

Roman Krukowski 15.605, W ojciech Stpi-
czyński 15.105; Nr. 5 - W. Sławek 29.319,

Szczepański 15.118. Nr. 6 - Eugenjusz Jur-

k wski 15.499; Andrzej Wierzbicki 15.287.

WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE.

Okręgi od 7 do 14-go, uprawnionych
1.238.664, głosowało 505.285, frekw encja prze

ciętna 41 proc., dochodząca w niektórych
okręgach do 55 proc. Największą ilość gło-
głosów otrzymali w okręgach: Nr. 7 - W ar­
szawa — Wojciech Sosiński 28.103, Brunon

Bronisław W anke 22.507. Nr. 8 — Pułtusk

- Stanisław Kielak 35.643, Stefan Dąbrow­
ski 20.747. Nr. 3 — Mława — Jan Lenkie-

wicz-Pohorski 25.243, Stefan Olszewski

23.288. Nr. 10 — Sierpc — Bronisław Choj­
nacki 29.047, Bohdan Chełmicki 28.155. Nr.

11 — Włocławek — Leopold Tomaszkiewicz

24.812, Wacław Szymański 23.762. Nr. 12 —

Płock — Antoni Hanebach 37.859, Klemens

Kaczorowski 26.391. Nr. 13 — Łowicz — Ka­
zimierz Dublasiewicz 17.925, Jan Koza 10.948.

Nr. 14 — Skierniewice - Tadeusz Rope-
lewski 26.531, Tadeusz Morawski 15.129.

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE.

Okręgi od 15 do 23-go, uprawnionych
1.368.899, głosowało 501.829, frekwencja prze­
ciętna 37 proc., dochodząca w niektórych
okręgach do 55 proc. Największą liczbę gło­
sów otrzymali w poszczególnych okręgach:
Nr. 15 - Łódź - Łajb Mincberg 17.155. Nr.

16 - Łódź - Marjan Wadowski 14,973.
W obu powyższych okręgach reszta

kandydatów otrzym ała poniżej 10.000 gło­
sów.

Okręg: Nr. 17 — Łódź — Ludwik Wasz­
kiewicz 12.712, Michał Wymysłowski 17.776.

Nr. 18 — Łódź — Stefan Wyganowski 25424,.

Wincenty Gortat 25.412. Nr. 19 - Koło —

Ks. Stefan Downar 45.491, Wincenty Gręt-
kiewicz 40.271. Nr. 20 — Kalisz — Felicjan
Sławoj-Składkowski 36.637, Feliks Rarśnic-

ki 23.340. Nr. 21 — Sieradz — Wacław Bu­
dzyński 52.240, Franciszek Bartczak 37.380.

Nr. 22 — Piotrków — Stanisław Pomianow-

ski 22.779, Jan Drozd-Jerymski 16.692. Nr.

23 — Radomsko — Witold Nowicki 58.838,
Dominik Dratwa 41.952.

WOJEWÓDZTWO KIELECKIE.

Okręgi od 24 do 32-go, uprawnionych
1.423.804. głosowało 526.140, frekwencja prze­
ciętna 37 proc. dochodząca do 50 proc. Naj­
większą liczbę głosów otrzymali w poszcze­
gólnych okręgach: Nr. 24 — Kielce — Sta­
nisław Car 42.102, Henryk Chyb 31.266 .' Nr.

25 - Częstochowa — Jerzy Paciorkowski

26.145, W acław Kobyłecki 15.596. Nr. 26 —

Zawiercie — Zygmunt Sowiński 34.235, To­
masz Kozłowski 14.636. Nr. 27 - Sosnowiec

- dr. Zbigniew Madejski 44.393. Józef Kacz­
kowski — 41.723. Nr. 28 — Jędrzejów —

Wojciech Gorczyca 25.248. Piotr Sobczyk —

20.019. Nr. 29 - Sandomierz — Jan Wój­
cik 42.536, dr. Stanisław Krawczyński 21.884.

Nr. 30 — Opatów — W acław Długosz 29.498,

Andrzej Zubrzycki 19.764. Nr. 31 — Koński

— Stefan Byczyński 33.928, Stefan Libiszow-

ski 19.072. Nr. 32 - Radom - Michał Ta­
deusz Brzęk-Osiński 34.038, Edwa.rd Kas-

przychowski 24.692.

WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE.

Okręgi od 33 do 39, uprawnionych —

1.197.996, głosowało 480.024, przeciętna frek­
wencja 40 proc. dochodząca w niektórych
okręgach do 66 proc. Największą liczbę

głosów otrzymali w poszczególnych okrę­
gach: Nr. 33 - Lublin — Bolesław Jerzy

Świdziński 30.855, W acław Haczyński 23.341.
Nr. 34 — Puławy — Juljan Pyż 13.967, Wła­
dysław Szczypa 13.548. Nr. 35 — Zamość —

dr. Adam Kroebl 54.496, Ferdynand Kondy-
sar 50.683. Nr. 36 — Chełm — Wincenty
Kociuba 47.573, Janusz Mostowski 32.629.

Nr. 37 — Biała Podlaska - Józef Bakon

44.274, Kazimierz Światopełk Mirski 41.701.

Nr. 38 ~ Łuków - Bogusław Miedziński

53.618, Siefan Tatarczak 47.307. Nr. 39 -

Siedlce — Piotr Szumowski 33.364, Marjan
Delinel 26.824.

WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE.

Okręgi od 40 do 44-go, uprawnionych
846.684, głosowało 482.856, przeciętna frek­
wencja 57 proc., dochodząca w niektórych
okręgach do 73 proc. Największą liczbę

głosów otrzymali w poszczególnych okrę­
gach: Nr. 40 - Białystok - Henryk FIoya*r-
Rajchman 61.607, Paweł Danowski 37.411.

Nr. 41 — Ostrów Mazowiecki' — Henryk
Messing 49.464, Józef Gromada 32.135. Nr.

42-Łomża- Adam Kukliński 55.504, Jó­
zef Jabłoński 39.404. Nr. 43 — Suwałki —

Adam Koc 67.408, Michał Ła-zarski 60.869.

Nr. 44 — Grodno — Jerzy Bołądź 87.528,
Wiktor M artynowski 61.940.

WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE.

Okręgi 45 do 49. Uprawnionych 652.272,

głosowało 276.901, frekwencja przeciętna
43%), dochodząca w niektórych okręgach do

60Vo. Największą ilość głosów otrzymali w

poszczególnych okręgach: Nr. 45 — Wilno —

Stanisław Hermanowicz 14.192, Izaak Ru­
binstein 10.444. Nr. 46 — Wilno — Wiktor

Maleszewski 13.859, Wanda Pełczyńska
12.360. Nr. 47 ~ Wilno - Lucjan Żeligow­
ski 38.768, Janina Prystorowa 16.463. Nr. 48

- Głębokie — Alfons Jozanis 50.989, Borys
Pimonow 27.298. Nr. 49 — Oszmiana —

Władysław Kamiński 44.147, Jan Myśliński
21.976.

WOJEWÓDZTWO NOWOGRODZKIE.

Okręgi 50 do 52. Uprawnionych 522.989,

głosowało 336.693, frekwencja przeciętna
fi-Wo, w niektórych okręgach dochodząca do

67%. Największą ilość głosów otrzymali w

poszczególnych okręgach: Nr. 50 — Lida —

Czesław Dębicki 51.495, Józef Zadurski

44.384. Nr. 51— Nowogródek — Adolf Sar­
necki 83.275, Emeryk Czapski 69.141. Nr. 52
— Baranowicze — Tomasz Szałewicz 106.107,

Genawjusz Szymanowski 99.310.

WOJEWÓDZTWO POLESKIE.

Okręgi 53 do 55. Uprawnionych 529.096,

głosowało 356.347, frekwencja 67,3% docho­
dząca do 80%. Największą liczbę głosów
otrzymali w poszczególnych okręgach: Nr.

53—Brześć nad Bugiem - Mieczysław Au­
gustyniak 66.219, Stanisław Olewiński 56.477.

Nr. 54 —Kobryń — Bohdan Podoski 127.744,
Jan W alerjan Hołyński 123.479. Nr. 55 —

Pińsk — Franciszek Kolbusz 93.935, Jan

Freim an 90.588.

WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE.

Okręgi 56 do 60. Uprawnionych 569.515,
głosowało 632.213, frekw encja przeciętna
65,2% dochodząca w niektórych okręgach dó

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).
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(Ciąg dalszy ze strony l-ej).
72lVo. Największą ilość głosów otrzymali w

poszczególnych okręgach: Nr. 56— Łuck —

Dezydery Smoczkiewicz 92.800, Sergjusz Ty-
moszenko 88.678. Nr. 57 — Kowel — Leon

Suchorzewski 133.276, Piotr Pewny 119.619.

Nr. 58 — Sarny - Władysław Wielhorski

92.106, lcs. Marcin Włokow 84.811. Nr. 59 —

Równe — Jakób Hofman 108.041, Nikita Bu­
ra 92.289. Nr. 60 - Krzemieniec - Ignacy
Puławski 111.252, Stefan Skrypnik 102.539.

WOJEWÓDZTWO TARNOPOLSKIE.

Okręgi 61 do 65. Uprawnionych 838.613,

głosowało 491.107, frekw encja przeciętna
59% dochodząca do 65%. Największą liczbę

głosów otrzymali w poszczególnych okrę­
gach: Nr. 61 — Tarnopol — Stanisław Wi-

dacki 73.841, W asyl Boluch 59.051. Nr. 62 -

Złoczów - Stefan Traczewski 102.559, Wło­
dzimierz Kuźmowicz 95.701. Nr. 63 — Brze-

żany — Tadeusz Schaetzel 82.366, dr. Ste­
fan Bilak 72.178. Nr. 64 - Buczaez — Wi­
told Zyborski 100.998, Zenonjusz Pełeński

92.751. Nr. 65 — Czortków - Jan Choiński-

Dzieduszycki 107.453, dr. Stefan Baran

107.788 .

WOJEWÓDZTWO STANISŁAWOWSKIE.

Okręgi 66 do 69. Uprawnionych 795.036,

głosowało 329.187, frekwencja przeciętna
42% dochodząca do 68%. Największą ilość

głosów otrzymali w poszczególnych okrę­
gach: Nr. 66 - Stanisławów - dr. Zdzisław

Stroński 68.132, dr. Iwan W olański 62.072.

Nr, 67 - Kołomyja - Iwan Rawałykut
61.223, dr. Aleksander Wasilewski 39.167.

Nr. 68 — Kałusz - Dymitr Wełykanowicz
47.743, dr. Karol Krzeczunowicz 43.276. Nr.

69 — Stryj — dr. Bronisław Wojciechowski
96.377, dr. Karol Trojan 94.549.

WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE.

Okręgi 70 do 79. Uprawnionych 1.617.529,

głosowało 701.344, frekw encja przeciętna
43,3% dochodząca do 61,3%. Największą ilość

głosów otrzymali w poszczególnych okrę­
gach:Nr. 70 —Lwów--EdwinWagner20.207,
dr. EmilSommerstein 16.951.Nr. 71 - Lwów

- dr. Stanisław Ostrowski 20.375, Włady­
sław Byrka 16.365. Nr. 72 — Lwów—Wła­
dysław Wojtowicz 90.256, W asyl Mudryj
75.676. Nr, 73 - Sokal - dr. Walerjan Za-

klika 91.068, dr. Roman Per-fecki 60.149. Nr.

74 — Przemyśl — Leon Sapieha 72.121,
Włodzimierz Celewicz 51.790. Nr. 75— Dro­

hobycz - dr. iózef Kozicki39.992, dr. Stefan

Witwicki 28.528. Nr. 76 - Sambor - Hryń-
ko Terszakowec 45.542, Edward Ekert 45.378.

Nr. 77 — Sanok — Józef Ostafin 54.432, Jó­
zef Morawski 40.981. Nr. 78 - Rzeszów -

Tadeusz Petela 43.227, Jan Dostych 37.283.

Nr. 79- Łańcut — Artur Tarnowski 39.165,

Wincenty Inglos 21.569.

WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE.

Okręgi 80 do 87. Uprawnionych 1.086.220,

głosowało 469.354, frekw encja przeciętna
43,2% dochodząca do 62%. Największą ilość

głosów otrzymali w poszczególnych okrę­
gach: Nr. 80 - Kraków — Bolesław Po-

chmarski 16.213, dr. Robert Jachoda-Źół-
towski 13.439. Nr. 81 - Kraków - W łady­
sław Starzak 20.365, Aleksander Jasiński

12.627. Nr. 82 - Kraków - Tadeusz Gdula

62.106, Kazimierz Kuczyński 47.198. Nr. 83 —

Bochnia — Antoni Goetz-Okocimski 27.120,
dr. Wadysław Kruka 13.900. Nr. 84 — Tar­
nów — Edward Bogusz 38.880, ks. dr. Józef

Lubelski 36.503. Nr. 85- Jasło - dr. Kazi­
mierz Duch 43.499, Jan Henryk Jedynak
28.484. Nr. 86 - Nowy Sącz — Jakób Bo-

dziony 40.593, Jan Łobodziński 15.837. Nr.

87 - Wadowice - Jan W alewski 43.187,

Wincenty Chyła 31.330.

WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKIE.

Okręgi 88 do 92. Uprawnionych 750.547,

głosowało 577.333, frekwencja 770Zodochodzą­
ca do 96%. Największą liczbę głosów otrzy­
mali w poszczególnych okręgach: Nr. 88 —

Katowice - dr. Ignacy Nowak 41.413, Jan

Przyklink 39.286. Nr. 89— Katowice - Sta­
nisław Ligoń 53.461, Tadeusz Kopeć 42.663.

Nr. 90—Świętochłowice — Edmund Wąsik

62.019, Jan Pietrzak 53.468. Nr. 91 - Ryb­
nik — Ludwik Piechoczek 65.365, Jan Koj
61.089. Nr. 92 - Bielsko - Józef Płonka

35.960, Ludwik Zakrocki 34.692.

WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE.

Okręgi 93 do 100. Uprawnionych 1.158.659

głosowało 436.539, prze'ciętna frekwencja 38

proc dochodząca do 62 proc. Największą
liczbę głosów otrzymali w okręgach: Nr. 93

- Poznań - Józef Głowacki 15.941, Brunon

Sikorski 11.445. Nr. 94 - Poznań - dr.

Leon Surzyński 14.850, Stanisław Mróz

12.178. Nr. 95 - Poznań Teodor Kozubski

25.501, Bogusław Łubieński 23.456. Nr. 96
— Leszno — Czesław W róblewski 21.026,

Jerzy Donimirski 19.835. Nr. 97 — Ostrów

Wlkp. — Włodzimierz Krzywoszyński 19356.

dr. Marjan Gładysz 19.203. Nr. 98— Gniez­
no — Michał Senkteller 15.515, Franciszek

Szymański 15.008. Nr. 99 — Inowrocław —

Antoni Michalski 16.168, Michał Szulczew-

ski 13.768. Nr. 100 — Bydgoszcz — Zyg­
munt Sioda 37.619, Juljusz Dudziński 30.328.

Aresztowanie agitatorów endeckich
(o) Poznań, 9. 9. (Teł. wł.) W Gnieźnie

a resztow ano członków wydziału młodych
Str. Narodowego Budzyńskiego, Stranca,

Napierałę, Kucharskiego i Pajkerta.
W Swarzędzu pod Poznaniem aresz­

tow an o kierownika miejscowego Stron.
Naród. Nurkowskiego i członków stron­

nictwa Magdalskiego, Starostę oraz

Bączkowskiego.
Zarówno w pierwszym, jak i w dru­

gim wypadku aresztowani zajmowali się
kolportażem ulotek przeciwwyborczych,
wydanych przez zarząd Str. Narodowe­
go.

Echa ekscesów wybor­
czych w okręgu

bydgoskim
Jak się dowiadujemy w dalszym ciągu

podczas zajść antypaństwowych, jakich do­
puściły się bojówki endeckie w powiecie
wyrzyskim (okręg bydgoski) raniony został

komendant posterunku P. P . w Łobżenicy
p, Franciszek Ostrowski. Komendant po­
sterunku postrzelony został podczas obro­
ny lokalu wyborczego w rękę. W powiecie
wyrzyskim - jak wiadomo z wczorajszych
sprawozdań - podobne zajścia powtórzyły
się w kilku miejscowościach powiatu.

Otwarcie 16-ej sesji zgromadzenia
Ligi Narodów

Wniosek Polski o ponowny wybór do Rady
Genewa, 9. 9. (PAT.) Dziś o godzinie

10,45 otwarta została 16-ta sesja zgroma­
dzenia Ligi Narodów. Otwierając sesję,
przewodniczący Rady Ligi Guinazu (Ar­
gentyna) wygłosił przemówienie, w któ-
rem omówił na wstępie ważniejsze po­
zytywne wyniki pracy Ligi Narodów w

ciągu ostatniego roku.
Po przemówieniu przewodniczącego

zgromadzenie wysłuchało sprawozdania
komisj'i weryfikacyjnej, poczem przystą­
piono do wyboru przewodniczącego. Po

akcie głosowania urzędujący prezes Ra­
dy Guinazu oświadczył, że największą
liczbę głosów a mianowicie 49 otrzymał
minister Benesz, który został wybrany

przewodniczącym. Po tem oświadczeniu

miejsce przewodniczącego zajął minister

Benesz, który wygłosił krótkie przemó­
wienie, podkreślając wierność Czecho­
słowacji dla Ligi Narodów oraz wskazu­
jąc na zadania, które ciążą na obecnej
sesji zgromadzenia Ligi Narodów.

Genewa, 9. 9. (PAT.) Po wyborze sze­
ściu wiceprzewodniczących przyjęto
wnioski przewodniczącego w sprawie po­
działu tem atu pomiędzy komisje zgro­
madzenia oraz w sprawie przekazania
niektórych zagadnień do prezydjum.
Następnie przewodniczący zakomuniko­
wał, że w związku ze zbliżającemi się
wyborami do Rady Ligi Narodów, które

odbędą się dn. 16 bm. otrzyma! od p.
min. spraw zagr. Becka list z dn. 9 bm.

zapowiadający, że Polska zabiegać bę­
dzie w roku bieżącym o reelekcję oraz że

postawi swoją kandydaturę do Rady Li­
gi Narodów.

Po odczytaniu tego listu przewodni­
czący wyjaśnił, że wobec tego, iż wnio­
sek Polski zgłoszony został zgodnie z

obowiązującym regulaminem, zgroma­
dzenie wypowie się w tej sprawie w dniu

wyborów bez przeprowadzenia nad wnio­
skiem dyskusji oraz bez przekazywania
żadnej specjalnej komisji. Głosowanie
nad przyznaniem Polsce prawa reelek-

cji odbędzie się dn. 16 bm, przed połud­
niem, a wybory do Rady tegoż dnia po
południu. Po ustaleniu programu pracy
na dzień jutrzejszy posiedzenie zamknię­
to.

Genewa, 9. 9. (PAT.) Popołudniu ze­
brały się komisje zgromadzenia. Komi­
sja druga, zajmująca się zagadnieniami
gospodarczemi na wniosek delegacji an­
gielskiej popartej przez delegację fran­
cuską, włoską, węgierską i inne wybrała
na swojego przewodniczącego ministra
skarbu Zawadzkiego, który otrzymał 34

Toruń się broni...
WielkieĆwiczenia obrony

przeciwlotnicze!
Wczoraj wieczorem około godz. 21 w ra ­

mach zapowiedzianych ćwiczeń lotniczo-ga-
zowych ,,nieprzyjaciel" rozpoczął atak lot­
niczy na Toruń. Pierwszy napad jednak
nie powiódł się. Z punktów obserwacyj­
nych, umieszczonych w promieniu kilku ki­
lometrów' za miastem w porę dano znać o

nalocie. Na sygnał telefoniczny zahuczały
syreny i jednocześnie elektrownia wyłączy­
ła prąd. Lotnicy, nie spostrzegłszy pogrą­
żonego w ciemnościach miasta, przelecieli
bokiem.

Drugi nalot, który rozpoczął się około

godz. 2 2 .4 5 , również został odparty, miasto

jednak musiało ,,walczyć" przeszło trzy
godziny.

,,Bomby" zrzucone przez ,,wrogie" samo­
loty, aczkolwiek dzięki dzielnej posiewie
obrońców Torunia nie wyrządziły poważ­
niejszych szkód, spowodowały jednak .,po­
żary" hangarów na lotnisku 4 p. 1., m ostu

kolejowego, dworca głównego i fabryki
,,Pol-Chem" za Szosą Bydgoską. Oddziały
straży ogniowej zdołały wszędzie ogień
dość prędko zlokalizować.

P on ad to kilkanaście osób uległ? ,,zatru­
ciu" gazem, pochodzącym z bomb, zrzuco­
nych przez nieprzyjacielskie samoloty. Dru­
żyny ratownicze przewiozły zatrutych n a­
tychmiast do szpitala, a drużyny odkażają­
ce zajęły się bezzwłocznie oczyszczeniem
zagazowanych miejsc.

Około godz. 2 w nocy alarm odwołano

przerywanemi sygnałami syren. Wszystkie
samoloty, odnalezione na niebie przez pięć
potężnych reflektorów, zostały ,,zestrzelone"
przez artylerję przeciwlotniczą.

,,Nieprzyjaciel" został więc odparty. Mo­
że on jednak jeszcze wrócić, dlatego też po­
gotowie w Toruniu stale trw a i będzie od­
wołane prawdopodobnie dopiero dziś,
wtorek, o godz. 24.

Zamach na dyktatora stanu Luisiana
Osławiony gubernator Long ranny dwiema kulami w brzuch

Baton Rouge, 9. 9. (PAT). (Stan Luisiana). Wczoraj wieczorem na se­
natora Longa, zwanego dyktatorem Lnisiany, dokonano zamacha w chwili, gdy
Long spacerował po korytarza Senatu, który miał uchwalić projekt ustawy
zwiększającej jego władzę. Spraw caz am ac h u trafił dwiema kulami Longa
w brzuch. Znajdujący się w pobliżuagenci dosłownie przedziurawili kula­
mi zamachowca. Long został przewieziony natychmiast do szpitala, gdzie go

poddano operacji. Naczelny lekarz szpitala oświadczył, iż kule na szczęście nie

naruszyły żadnego ważniejszego organu i że Long zachowuje całkowitą przy­
tomność. Niemniej jednak stan jego jest poważny. Sprawcą zamachu okazał

się dr. Weiss, specjalista chorób nosa i gardła, praktykujący w Baton Rouge.
Jest on zięciem dr. Pavy, członka izby reprezentantów że stanu Luisiana. Jak

wiadom'o, sen. Long jest zaciekłym przeciwnikiem prezydenta Roosevelta.

Dwaj lotnicy zginęli w katastrofie samolotowej
(o) Katowice, 9. 9. (Teł. wł.) Dziś wie­

czorem w Żorach pow. rybnickiego wy­
darzyła się katastrofa samolotowa. Sa­
molot 2pułku lotniczego spadł na cmen­
tarz. Znajdujący się w nim ppor. piL
Ciechoński zginął na miejscu, obserwa­

tor zaś, por. Dąbrowski zmarł wskutek

odniesionych ra n w drodze do szpitala.
Aparat został całkowicie zniszczony.

Katastrofa wydarzyła się w czasie

szalejącej wichury.

GASNĄCEMU ŚWIATU.

Właściwe oblezę nZawodowycłi obrońców Kościoła1
W przededniu wyborów do S8jmu en­

decja pokazała jakie Jest jej prawdziwe
oblicze w stosunku do Kościoła katolickiego

jego dostojników.
Prasa endecka skwapliwie powołuje

się zawsze na listy pasterskie i orędzia bi­
skupów polskich, naginając Je według swo­
istej interpretacji do swych dążeń nprogra-

mowyeh" i taktycznych posnnięó partyj­
nych.

Z chwilą jednak, gdy jakakolwiek enun­
cjacja księcia Kościoła wymierzona jest -

pośrednio czy bezpośrednio - przeciwko
ich ,,nieomylnemu" stanowisku w spra­
wach państwowych, niezgodnemu oczy­
wiście z zasadami Kościoła, endecy
tę samą broń, jaką stosują
w walce z przeciwnikami
politycznymi, w jednej chwi­
li potraiią skierować tak­
że przeciwko dostojnikom
kościelnym.

Tak się też stało po ogłoszeniu znanego

orędzia J. E . Ks. Biskupa Okoniewskiego,
który przypomniał swym diecezjanom obo­
wiązek brania udziału w wyborach sejmo­
wych.

,,Kurjer Poznański" z a towysO'
ce obywatelskie stanowi­
sko napadł na ks. biskupa
chełmińskiego w sposób
iścio ,,kurjorowy", nazywa­
jąc go ,,gorliwym sanato-

rem" i przyjacielem Żydów.
Dziwić się tylko należy, że poznańskie

pismo endeckie nie nazwało ks. biskupa
Okoniewskiego ,,masonem". Zarezerwowało

to sobie zapewne na inną okazję.
Brak nam poprostu słćw parlamentar­

nych na określenie następujących uwag

,,Kurjera Poznańskiego":
,,Krok ten polityczny ks. bisk. chełmiń­

skiego nikogo nie zadziwi, ale wpływ jego
polityczny na społeczeństwo będzie też mi­
nimalny, a nijaki wręcz, jeżeli chodzi o du­
chowieństwo pomorskie, kióre stoi twardo

na gruncie narodowym i nigdy nie solida­

ryzowało się z politycznem działaniem ks.l

bisk. Okoniewskiego, gorliwego ,,sanatora".|
Po nawoływaniu społeczeństwa do boj­

kotu wyborów, pismo endecki e|

posuwa się do nawoły­
wania dnchowleństwa doi

jawnego buntu przeciwko)
swemu biskupowi!

Trucicielski jad ,,KurJera Poznańskiego"!
wydał już wymarzony.przezeń owoc, gdyż!
— jak się dowiadujemy - pewien)
proboszcz w powiecie sę-

poleńskim ośwladozył zg

ambony, że orędzie ks. bi-j
sknpa Okoniewskiego zo-|
stało sfabrykowane w re­
dak cji pism a sanacyjnego,)
a ponieważ jemu, tj. probo­
szczowi nic o tąkiem orę.
dzlu biskupie m nie wiado­
mo, więc katolicy do urny)
wyborczej iść nie potrze-(
bująi

Cieszcie się z takich rezultatów sweji
,,pracy" panowie z ,,Kurjera Poznańskiego!")

Potulny synek toruński poznańskiego ta­
tusia endeckiego określiłumieszczenie przez|
pismo nasze orędzia wyborczego ks. bisku­
paOkoniewskiegojako ,,nadnżycie"|
i ,,świętokradztw o", a s a m e­
go dostojnika kośclelnego|
nazwał ,,naganiaczem p a r­
tyjny mi"

Oba pisma - ,,Knrjer Poznański" ii

,,Słowo Pomorskie" — przy każdej sposob-j
ności podkreślają, że redagowane są w du­
chu wybitnie katolickim. Jak ten)
ich okrzyczany katolieyzm|
w praktyce wygląda, nie­
chaj osądzi społeczeństwo)
katolickie.

,,Zawodowi obrońcy Kościoła" posunęli)
się do tego, że Ks. Biskupa Okoniewskiego)
za przypomnienie obowiązków obywatel­
skich obrzucili grudką błota.

Wstydl
ŃoeL

we

Od Wydawnictwa
Z powodu zarządzonego ub. nocy alar­

mu lotniczo-gazowego w Toruniu i
wstrzym ania w związku z tem dopływu
prądu elektrycznego, dzisiejszy num er

naszych wydawnictw ukazał się z kilku1

godzinnem opóźnieniem.
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Dobre drogi - to zwycięstwo!
,,Dobre drogi — to motoryzacja, mo­

toryzacja — to szybkość, szybkość — to

zwycięstwo!"
Tak. To nie przesada, nie jakieś ha­

sło propagandowe entuzjastów automo-

bilizmu, czy nawet Ligi Drogowej — a

prawda twarda, niewzruszona, jaką. gło­
si czynnik tak realny, jak armja. I pod
tą właśnie egidą stworzono dział wojska
na Wystawie Drogowej, otwartej obecnie

w Warszawie przez P. Prezydenta Rzpii-
tej w obecności przedstawicieli Rządu,
armji, dyplomacji, sfer gospodarczych
i społeczeństwa. A wystawa to wielce
ciekawa i pouczająca - bynajmniej nie-

tylko dla sfer fachowych, ale dla całego
społeczeństwa, bo od stanu dróg w

ogromnym, większym, niż sądzimy, na-

ogół stopniu zależy sytuacja gospodar­
cza kraju.

Że jednak o drogach wie się w Polsce

tylko to, że są one u nas złe — organiza­
torzy wystawy starali się dać zwiedzają­
cym możliwie wszechstronny obraz tego
zagadnienia i sięgnięli w daleką nawet

przeszłość, ujętą w bogatym i ciekawym
dziale historycznym.

Zacznijmy jednak od rzeczy, będącej
niejako kośccem całej wystawy, jak i na­
szych poczynań drogowych na najbliż­
szy okres, a mianowicie — od Szlaku
Marszałka Piłsudskiego. Wspaniały ten

trakt dziejowy, z którym tak nierozer­
walnie łączy się odrodzenie Niepodległej
Polski — został zobrazowany olbrzymią
wstęgą, fotomontażu, ciągnącą się po­
przez trzy piętra hallu wystawowego,
Fotomontaże te dają niezmiernie cie­
kawe i pomysłowo skonstruowane frag
menty z krajobrazów poszczególnych
miejscowości tej przepięknej drogi. Gdy
następnie wchodzimy do sali historycz­
nej, u progu wita nas wielki, symbolicz­
ny obraz: Piast, kołodziej, oparty na

drewńianem kole. A dalej plansze, szty­
chy, szkice, fotografje, mapy, plany pla­
styczne, a przedewszystkiem — nadzwy­
czaj cenne eksponaty oryginalne mówią
nam o historji dróg nietylko w Polsc
ale na całym świecie. Mamy więc tam

szlaki wojenne — Chrobrego, Batorego
Sobieskiego, Napoleona (m. in. rozkaz

Bonapartego budowy traktu, mającego
połączyć Sekwanę z Bałtykiem), mamy
wielkie szlaki handlowe — bursztyno­
wy, solny i in., mamy drogi aż z przed
8-mu tysięcy lat. ,,Perłą" tego działu

jest oryginalne koło drewniane, liczące
sobie ,,tylko" 2 i pół tysiąca latek. Naj­
starsze to z dochowanych na świecie z

tych czasów kół wykopane zostało w osa­
dzie bagiennej pod Biskupicami. Obok
zaś widzimy długi a ,,cierniowy" rozwój
koła — od niezdarnie ciosanych płyt aż

po nowoczesne ,,balony". Podziwiamy
też wspaniałe dra'gi starożytnego Rzy
mu, których i dziś możemy zazdrościć!

Skolei przechodzimy do działu woj
ska. Tu przekonujemy się, jak wiele
w dziedzinie budowy dróg i mostów do
konała armja i — jak wiele może jesz
cze zdziałać. Bo wystarczy choćby tyl­
ko porównanie ,,przelotności" dziennej
jednej z dróg wojennych we Francji —

18 tys. ton i szosy kaliskiej — w pew­
nym okresie — 2 tys. ton! Mamy tam

też drogę, która ocaliła Verdun, osłonę
drogi podczas wojny przed atakiem lot­
niczym (wielka sieć, rozpięta na drze­
wach) itd. Przedstawiono dalej najroz­
maitsze zaprzęgi i wehikuły, tak donio­
słe mające znaczenie podczas wojny. A

wehikuły te pozostają w ścisłej zależno­
ści od stanu dróg — na dowódczegopo­
równajmy choćby tylko maleńkie, sła­
be wózki bezdroży poleskich z dużemi
i masywnemi wozami naszych ziem za­
chodnich.

Ciekawy i bogaty jest dział Mini'ster­
stwa Komunikacji, szczególnie zaś wspa­
niałe modele i przekroje dróg i mostów,
zakładanie kesonów etc. Promy drogo­
we, przekroje różnych dróg bitych i la-

boratorjum badań drogowych uzupeł­
niają tę część wystawy, informując nas

równocześnie o niesłychanej rozpiętości
rodzajów dróg i ich kosztów, jeżeli np.

porównamy koszt budowy 1 km drogi
cementowej do 150 tys zł., z kosztem

gruntowej, budowanej ,,szarwarkiem",
Szarwarkowi poświęcono zresztą całą
sekcję wystawową. I słusznie tak zro­
biono bo w Polsce, w której, przy 14 tys.

(Korespondencja własna).
km zaledwie dróg państwowych mamy
270 tys. km gmin. dróg gruntowych, za­
gadnienie racjonalnego ujęcia szarwar-

ku, to, na długi jeszcze czas, jedyny spo­
sób poprawy stanu olbrzymiej większo­
ści dróg.

Wiele cennych materjałów zgroma­
dzono w obszernym dziale samorządów,
obrazującym wielki i celowy wysiłek
czynników samorządowych w dziedzinie

budowy dróg. W szczególności godzi się
wymienić oddzielną salkę wystawową,
poświęconą drogom powiatu morskiego,
z ciekawemi planszami, wielkiemi ma­
pami plastycznemi itd.

Działy polskiego przemysłu drogowe­
go i motoryzacji, uzupełniają ogólną
część wystawy w wielkim gmachu Poli­
techniki. I — stwierdzić należy — uczą

nas one wielu rzeczy, przedewszystkiem
zaś, krzepią nas na duchu świadomo­
ścią, z jaką się stąd wychodzi: że w Pol­
sce umiemy i możemy nietylko budować

drogi, ale również budować drogi świet­
ne, najbardziej nowoczesne, jak również,
żematerjałyna to mamy wkraju. A w

Hćirsz^lek Balbo

Warszawa, we wrześniu.

dziedzinie przemysłu motoryzacyjnego
zrobiliśmy także bardzo wiele, w ięcej,
niż się naogół przypuszcza.

Jeszcze jeden, wielki dział mieści

pod swym dachem gmach wystawowy.
To — wystawa niemiecka. Przyznać
trzeba, Niemcy wystąpiły tu w seposób
imponujący, przedstawiając (choć tylko
w próbce) swój olbrzymi dorobek w za­
kresie budowy autostrad tak wspania­
łych, o jakich my dotychczas jedynie ...

marzymy. O tem jednak, jak i o szere­
gu innych działów, mieszczących się na

wielkich terenach politechnicznych naj
wolnempowietrzu (m. in. turystyka, ma­
szyny do budowy dróg, różne rodzaje
dróg nowoczesnych itd.) — pomówimy
oddzielnie. Poprostu — szkoda to mar

nować w tym krótkim, a pobieżnym
szkicu.

I na zakończenie — słówko uznania

dla organizatorów wystawy: przez jej
urządzenie dobrze się zasłużyła Liga
Drogowa sprawie popularyzacjibudov,y
dróg w Polsce!

J. Del.

gubernator Libji, mianowany został naczel­
nym dowódcą włoskich sił powietrznych

śródziemno-morskich.

,,RADJO NIE ZBYTEK - A WIELKI PO­
ŻYTEK" .

Coto są gimnazja kupieckie?
Doniosła reforma zawodowego szkolnictwa średniego

Szkoły handlowe stanowią duży dział i

szkolnictwa zawodowego. Pomijając już licz­
ne kursy, do samych szkół handlowych ty­
pu zasadniczego uczęszcza corocznie około

20 tys. uczniów, a do szkól handlowych do­

kształcających około 8 tys. Daleko idąca re­
forma ustroju iprogramów tych szkół wzbu

dziła więc zrozumiałe zainteresowanie.

Jednym z głównych braków naszego ży­
cia gospodarczego są niedomagania aparatu

wymiany, zarówno, jeżeli chodzi o rynek we­

wnętrzny,jak i ekspansję handlową na ryn­
kach zagranicznych. Odpowiednio postawio­
ne szkolnictwo handlowe, mające na celu

przygotowanie należyte do zawodu kupiec­
kiego świadomych swych zadań i obowiąz­
ków kandydatów na kupców, może dodatnio

wpłynąć na podniesienie się poziomu han­
dlu.

Reforma szkolnictwa handlowego polega
przedewszystkiem na tem, że zamiast kształ­

ceniapracowników do pracy w różnychbiu­
rach, jak to było dotąd, postawiono nowym

szkołom handlowym za cel główny kształce­
nie przyszłych kupców. Spowodowało to ko­
nieczność gruntownej rewizji programów
szkolnych, jak i metod pracy szkół. Prace

przygotowawcze nad programami gimnaz­
jów kupieckich, przeprowadzone zostały
przy czynnym współudziale wybitnych

przedstawicieli życia gospodarczego.

Gimnazja kupieckie mają kurs czterolet­
ni i przyjmują młodzież w wieku od lat 13

do 17-tu, która ukończyła conajmniej VI kla­
sę szkoły powszechnej. Pierwsze gimnazja
kupieckie zorganizowano w liczbie 18 w sze­

regu większych miast. Przy organizacji
zwrócono szczególną uwagę na zapewnienie
nowym szkołom odpowiednich pomieszczeń,

na dobór nauczycielii przygotowanie ich do

nowych zadań przez kursy i praktykę w

przedsiębiorstwach kupieckich, na dobór dy­
rektorów, a wreszcie na wyposażenie tech­
niczne nowych szkół.

Różnice programowemiędzy gimnazjami,
a dotychczasowemi trzyletniemi szkołami

handlowemi, w miejsce których tworzy się

gimnazja kupieckie, polegają przedewszyst­
kiem na wprowadzeniu do programu nauki

w szerokim zakresie wiadomości z dziedzi­

ny handlu towarowego oraz umiejętności
niezbędnych kupcowi. Wprowadzono więc

przedmioty, jak: organizacja i technika han­
dlu, której główną treść stanowi organizacja
przedsiębiorstw kupieckich i technika ich

pracy, dalej towaroznawstwo, uwzględniają­
ce potrzebne sprzedawcy wiadomości o to­

warach, oraz technika reklamy. Program u-

względnia ponadto w szerokim zakresie ge-

ografję gospodarczą, kalkulację i księgo­
wość kupiecką.

Czteroletni kurs nauki umożliwia ponad­
to danie młodzieży dość dużego zasobu wy­
kształcenia ogólnego, przystosowanego do

potrzeb szkoły zawodowej.

Dziedzina pracy, w której mogą znaleźć

Bezprzykładna napaść
W sprawie ordynarnej napaści prasy en­

deckiego na J. E . Ks. Biskupa dra Okoniew­
skiego czytamy w poznańskim ,,Nowym Ku-

rjerze":

,,W nieprzytomnej nienawiści do wszy­
stkiego, co nie jest endeckie, w chamski

sposób napadły pisma te na zasłużonego
K'lęcia KGu-ła i Pasterza djccezji cheł­
mińskiej, a to spowodu, że J.E.Ks. Bis­
kup chełmiński zalecił wiernym spełnić
nie obowiązku obywatelskiego i wzięcie
udziału w wyborach.

Nie pierwszy to raz na łamach ,,Kurje­
ra Poznańskiego" i ,,Orędownika" poja­
wia się napaść na Kościół katolicki i je­
go dostojnych arcypa-sterzy i pasterzy.
Napaści te pojawiają się zazwyczaj na

lamach organów Swiętomarcińskich. kie­
dy Kościół katolicki kroczy własną drogą,

od niej zaś zgoia w przeciwnym kierunku

zdążają drogi endecji. Pogaństwo pism

endeckich w tak jaskrawej występujące
postaci, bo wyrażające się aż w napaś­
ciach łobuzerskich przeciw najwyższym
dostojnikom kościelnym, świadczy wymo­
wnie, czem jest ,,katolicyzm" tego stron­
nictwa i jego organów.

Endecja byłaby niezawodnie w zgodzie
z Kośicołem, gdyby Kościół chciał być
endeckim. Tymczasem Kościół kato­
licki jest tylko Kościołem katolickim , a

jako taki nie może zalecać wiernym ni­
czego innego, jak tylko spełnienie obo­
wiązków obywatelskich wobec Państwa,
co do paroksyzmów szalu i bezprzytom-
ności doprowadza polityków endeckich.

W świetle tej świeżej napaści ,,Kurje-
ra Poznańskiego" i ,,Orędownika" na J.

E. Ks. Biskupa Chełmińskiego wyziera w

całej nagości obłudny ..katolicyzm"
' *h

organów prasowych, co społeczeństwo ka­
tolickie ziem zachodnich winno sobie do­
brze zapamiętać".

zatrudnienie absolwenci gimnazjów kupiec­
kich, jest obszerna, przeto — poza jednoli­
tym czteroletnim programem nauki o kie­
runku kupieckim — przewidziano w progra­
mie również — w wypadkach szczególnie u-

zasadnionych potrzebami regjonu gospodar­
czego — możność przystosowania programu

w klasie ostatniej do potrzeb kształcenia w

zakresie spółdzielczości, lub administracji
przedsiębiorstw gospodarczych.

W zakresie nauczania położony będzie w

nowych szkołach duży nacisk na uprakty-
cznienie nauki. Temu celowi będą służyć
ćwiczenia w pracowniach: towaroznawczej,
kupieckiej i przyrodniczej, wycieczki do

przedsiębiorstw, demonstrowanie okazów i
wzorów z praktyki, odpowiedni dobór lek­

tury o treści naukowej, ćwiczenia, wykony­
wane w przedsiębiorstwach, jak np. w za­
kresie dekoracjiwystaw sklepowych, a wre­
szcie obowiązkowa praktyka w sklepach w

czasie nauki szkolnej. To związanie naucza-

nia z życiem praktycznem wybitnie podnie­
sie przygotowanie absolwentów do zawodu,

zbliży ich do tego zawodu i ułatwi pracę po

opuszczeniu szkoły.

Gimnazja kupieckie są szkołami odpo-
wiedniemi dla młodzieży ze sfer kupieckich,
która pragnie pozostać w zawodzie swoich

rodziców. Również i ludność wiejska powin­
na w dużym zakresie korzystać z tych szkół.

Kierowanie do gimnazjów kupieckich dzieci

ze sfer włościańskich jest z wielu względów
pożądane i celowe. Nauka w gimnazjum ku-

pieckiem jest mniej kosztowna, niż w gim­
nazjach ogólnokształcących - niższe opłaty,
szerzej stosowane ulgi, — a daje młodzieży
zawód. Absolwent, pochodzący ze wsi, ma

zarówno na wsi, jak i w pobliskich miaste­
czkach wdzięczne i szerokie pole do pracy

tak w dziedzinie handlu, jak i spółdzielczo­
ści. W usuwaniu znanej bolączki wsi, jaką
jest niewłaściwa organizacja zbytu produk­
tów rolnych, powinni wziąć przedewszyst­
kiem udział odpowiednio do pracy przygoto­
wani synowie rolników. Świadomość ta bu­
dzi się już w niektórych ośrodkach, byłoby
jednak pożądane, aby się rozpowszechniała,
aby coraz więcej młodzieży ze wsi garnęło
się po uzyskaniu wykształcenia do handlu.

Organizowanie gimnazjów kupieckich zo­
stało rozłożone na szereg lat, co roku będzie
ich zatem przybywało kilkanaście lub kil­
kadziesiąt, aż do całkowitego zaspokojenia
potrzeb w tej dziedzinie szkolnictwa.

a a

A

W bieżącym roku szkolnym uruchomio­
no gimnazja kupieckie w następujących
miejscowościach kraju: w Warszawie (trzy),
w Łodzi, w Poznaniu (miejskie koedukacyj­
ne gimnazjum kupieckie, dyrektor p. J.Li­
gocki), w Bydgoszczy (miejskie koedukacyj­
ne gimnazjum kupieckie, dyrektor p. Wi­
tek), w Chorzowie, w Krakowie (dwa), w

Tarnowie, we Lwowie, w Przemyślu, w Sta­
nisławowie, w Kielcach, w Lublinie, w Łu­
cku, w Białymstoku i wWilnie.
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Odtąd chrześcijański świat północy
często interesował się Abisynją. Misjo­
narze często usiłowali porozumieć się z

kościołem ,,Abuna"j arcykapłana Etjo-
pów, lecz bez większego powodzenia.

Był to świat, który wywarł wpływ
na młodym Kassie i ukształtował jego
psychikę, lecz nie potrafił go ze sobą
związać.

Mając siedemnaście lat, ucieka w 1833.

roku z nowicjatu klasztornego. Było to,
w roku 7333 według abisyńskiego sposo­
bu liczenia. Przyłącza się do bandy roz­
bójników, szybko zapomina o wysokiej
wiedzy mnichów, natomiast uczy się do­
siadać konia, polować i obchodzić z bro­
nią. Lwy, lamparty, krokodyle, dzikie
słonie nie są rzadkością we wschodniej
prowincji Koara. Pawjany i goryle są

groźnymi przeciwnikami. Ich celne rzu-v

ty kamieniami stały się później równię
niebezpieczne dla europejskich najeźdź*
ców, jak i strzały brunatnolicych strzel­
ców.

Gwałtowny temperament młodzieńca

znajduje ujście. Kassa wkrótce zostaje

przywódcą bandy i w czasie ogólnej a-

narchji, która panuje w całym kraju,
ogłasza się księciem prowincji Dembea.

Kraj, dotychczas w feodalnem włada­
niu, składa się z kilkudziesięciu podob­
nych prowincyj, prawie samodzielnych
ksiąstewek, które tyle tylko okazują po­
słuszeństwa ,,cesarzowi cesarzy", ile ten­
że;?2doła na nich wymusić.

Ale Kassa już wtedy był czemś wię­
cej, niż władcą takiej prowincji. Wkrót­
ce zaczyna żywić szersze plany. Czuje
się na siłach, aby zmusić do posłuszeń­
stwa dwudziestu mniejszych książąt.
Piętnaście lat walczy o to, ani na chwilę
nie traci tego celu z oka. Wreszcie cel

osiągnięty, w starym kościele koronacyj­
nym w Debr - Eskie namaszcza go ,,A-
buna" na władcę Wschodniego Cesar­
stwa, Cesarza Cesarzy — Negusa Ne-

gesti.
Czyim duchowym spadkobiercą jest

były mnich i przywódca bandy zbójec­
kiej Kassa, widać z odręcznego pisma,
wystosowanego wkrótce po koronacji.
,,Począwszy od Menelika" (oczywiście ma

na myśli legendarnego twórcę państwa,
a nie cesarza, który później walczył z

Włochami) ,,aż do dzisiejszych czasów,
wszyscy książęta tego kraju byli kome-

djantami i kuglarzami. Nie otrzymali od

Boga ani rozumu, ani siły dla zorgani­
zowania kraju. Kiedy Bóg wybrał mnie,
swego sługę na cesarza, znaleźli się lu­
dzie, którzy mówili: rzeka już wyschła,
niema już wody w jej, łożyskach. \ obra­

żali mnie, bo m atka moja była uboga, i

przezywali mnie dzieckiem żebraczki.
Ale Muzułmanie wiedzieli dobrze o moim

ojcu, który przegnał ich od naszych gra­
nic zpowrotem do ich osiedli. Matka

moja pochodzi od Dawida. Ci zaś, co

przezywali mnie żebraczem dzieckiem,
żebrzą teraz o chleb z mojego stołu".

To mnich przemawia w ten obrazo­
wy, namiętny sposób. Z jego klasztor­
nych wspomnień, z prastarej klasztornej
legendy wyłania się jego imię: cesarz Te­
odor, Negus Tedros, przyjęte przy koro­
nacji.

Ale już wszystko w nim się garnie ku

szerszym horyzontom. I tak pisze dalej
we wspomnianem manifeście: ,,Bez woli

Boga nie obroni nas przed zagładą ani

rozum, ani siła. Napoleon miał tysiące
żołnierzy i został zwyciężony. I Mikołaj,
potężny negus z Moskwy, został poko­
nany przez Francuzów i Turków..."

Obraz Europy w jego głowie jest gro­
teskowy i zamazany, ale wzrok jego kie­
ruje się ku Europie. Chce się uczyć od

Europy.
Angielski konsul Plowdon w Mas-

saua staje się jego przyjacielem i do­
radcą. Od Plowdona dowiaduje się o po­
tężnej władczyni w Londynie i w sposób
naiwny postanawia się onią oświadczyć.

Pragnie przeprowadzić gruntowne re­
formy. Angielski przyjaciel uważa, że

niewolnictwo i wielożeństwo powstrzy­
mują kulturalny i gospodarczy rozwój

Abisynji. Cesarz Teodor zaczyna je zwal­
czać. Przeprowadzenie tych zmian nie

udaje mu się, a tylko przysparza wro­
gów.

Historja owego konsula Plowdona jest
pełna przygód na modłę afrykańską.
Anglik miał ze sobą kobietę, która nie

podobała się cesarzowi Teodorowi. Ne­
gus rozkazał jej opuścić Abisynję. Ale

widocznie Plowdon ją kochał. Pojechał
za nią. Dostał się w zasadzkę i został

zamordowany przez Gareta, wodza zbun­
towanej bandy.

Cesarz Teodor zemścił się okrutnie,
po afrykańsku, za swego zmarłego przy­
jaciela. Kazał zamordować nietylko Ga­
reta, który zawinił, ale i wszystkich 1.700

ludzi, należących do jego bandy.
Od tego czasu można w nim zauwa­

żyć rosnącą skłonność do okrucieństw

Następca Plowdona, konsul Cameron,
były rotmistrz, jest teraz doradcą cesa-'

rza. Wpływ jego wystarcza, aby chętne­
go do wszelkich zmian negusa skłonić

do reform gospodarczych (jak np. wpro­
wadzenie ceł). Zawodzi jednak przy u-

śmierzaniu rozbudzonego okrucień­
stwa afrykańskiego tyrana, którego wo­
la decyduje o życiu i śmierci. Wkrótce

budzi się w negusie nieufność do wszyst­
kich Europejczyków w kraju. Są tam

Francitzi, Anglicy, bardzo dużo Niem­
ców. Włosi nie ukazali się jeszcze na

horyzoncie Etjopji.
(Dalszy ciąg nastąpi)*

Afera szpiegowska w Abisynji
Hrabia francuski wraz z żona aresztowani w Dżidżiga

Niewidomi widzą

Jak donoszą pisma angielskie z Dżidżiga,
miejscowości w północno - wschodniej Abi-

óynji, aresztowano tam 53-letniego Francu­
za, hr. Maurice de Rocąuefeuil du Bousquet,
wraz z żoną pod zarzutem szpiegostwa. Hr.

Rocquefeuil, który dawniej szukał szczęścia
w Ameryce Południowej, od9łat mieszka w

Abisynji a przed trzema laty osiedlił się w

Dżidżiga jako przedstawiciel towarzystwa
wschodnio - afrykańskiego, zajmującego się

eksportem bogactw mineralnych Abisynji.

Detektyw abisyński Kebreth Astatkie,

który w Europie kształcił się w swym fa­
chu, po dłuższej inwigilacji domu hrabiego,
aresztował pewną starą kobietę w chwili,

gdy wychodziła z willi, by udać się do Har-

raru, odległego o 50 km.

Gdy poddano ją szczegółowej rewizji oso­
bistej, pod pachą znaleziono rolkę filmową
z fotografjami oddziałów wojskowych i pię-
ciostronny raport, drobiazgowo opisujący u-

mocnienia obronne w Dżidżiga; materjał za­

adresowany był do konsula włoskiego w

Harrarze. Zarządzono skrupulatną rewizję
domu hrabiego i znaleziono bardzo obszer­
ną korespondencję z oficerami włoskimi w

Somali włoskiem.

Hrabiego i jego żonę aresztowano, lecz

pozwolono im porozumieć się poprzednio z

poselstwem francuskiem w Addis Abeba;

para szpiegowska nie skorzystała jednak
z zezwolenia. Oboje umieszczono w gmachu
rządowym w Dżidżiga, pozwolono im utrzy­
mywać służącego i kucharzy, i jedynie po­
sterunki uzbrojone przed drzwiami i okna­
mi przypominają szpiegom, że znajdują się
w areszcie. Prawdopodobnie z obawy przed
komplikacjami rząd abisyński zrezygnuje z

oddania szpiegów pod sąd i poprzestanie na

wydaleniu ich z granic Abisynji.

Dwunastu tubylców, których nazwiska

wymienione były w korespondencji szpiega,
na pierwszą wiadomość o aresztowaniu ulo-

Byron jako pływak
W Wenecji czynią obecnie starania, aby

wznowić ,,wyścig pływaków Byrona". Na

grodą Byrona wyznaczono swego czasu ku

upamiętnieniu wyścigu pływackiego pomię­
dzy słynnym poetą angielskim a pewnym

kapitanem wojsk napoleońskich Angelo
Mengaldo.

Byron, który był znakomitym pływakiem-
chełpił się, że cieśninę Hellespontu przepły­
nął w trzech godzinach. Mengaldo odpowie­
dział dumnie, że przepłynął Dunaj pod gr-j
dem kul nieprzyjacielskich.

Aby rozstrzygnąć, kto jest lepszym pły
,vakiem, urządzono wyścig z Lido do Wene­
cji i przez Canale Grando, aż do miejsca w

którem dziś znajduje się dworzec. Trasa wy
nosiła około 16km.

Wyścig odbył się 18 czerwca 1818 r. i za­
kończył się zdecydowanem zwycięstwem
Byrona.

tnlło się. Pościg, zarządzony przez władze

wojskowe w Dżidżiga doprowadził do uję­
cia wszystkich zbiegów. Prawdopodobnie ca­
la dwunastka zawiśnie na szubienicy. Po­
nieważ hrabia zorganizował całą sieć szpie­
gowską w prowincjach Ogaden i Somali, o-

czekuje się jeszcze dalszych licznych aresz­
towań.

Aresztowania w Dżidżiga wywołały pod­
niecenie przeciwszpiegowskie w całym kra­

ju. Przeprowadzono liczne rewizje przede-

wszystkiem u kupców syryjskich i ormiań­
skich.

Dżidżiga jest ważnym punktem strategi­
cznym w pobliżu granicy brytyjskiego So­
mali. Leży ona nad szlakiem karawanowym
z Harraru do wybrzeża i panuje nad pro­
wincją Ogaden. Jest silnis ufortyfikowana.
Mieszkańcy są przeważnie mahometanami z

wyjątkiem urzędników ahisyńskich. Kolon-

ja europejska składa się wyłącznie z han-

1dlarzy greckich i 4 księży katolickich.

Kiepura śpiewa duet z samym soba
Najnowszy film i,UfyMz Kiepurą w głównej roli

Sadząc z entuzjastycznych recenzyj pra­
sy niemieckiej, najnowszy film z Kiepurą
,,Kocham wszystkie kobiety" zapewnione
ma powodzenie. Jest to wesoła komedja, w

której Kiepura gra rolę podwójną: Śpiewaka
nadwornego i jego sobowtóra, ekspedjenta
z wędliniarni.

To, że obie te osoby występują na filmie

w niektórych scenach równocześnie, nie jest
już dzisiaj nadzwyczajnością. ,,Trick" ten

znany jest i stosowany już odkilku lat.

Nowością natomiast jest, że obie te oso­
by śpiewają duet, czyli że Kiepura śpiewa

duet sam ze sobą, śpiewa poprostu ,,na dwa

głosy" .

Koncert ten odbywa się w berlińskim

zwierzyńcu, co daje reżyserowi okazję do

wtrącenia ciekawych epizodów z życia zwie­
rząt.

Muzykę napisał znów Robert Stolz, reży­
serował Lamac, znany zfilmów zAnny On-

drą.

Krytyka niemiecka zachwyca się nietyl-
ko śpiewem Kiepury, jego cudownym, pory­
wającym głosem, ale także pełną tempera­
mentu i swobody grą naszego śpiewaka. -

Burza zerw ała sterowiec z uwięzi
Dramatyczne przeżycia kilku ludzi nad Moskw

Hawas donosi z Moskwy, że burza

zerwała z dwóch kotwic sterowiec, uno­
sząc go wraz z trzema ludźmi, znajdu­
jącymi się w gondoli. Kapitan sterowca

w chwili wypadku uczepił się steru i do­

stał się do gondoli. Po 5-godzinnem
manewrowaniu przyprowadził sterowiec

spowrotem na lotnisko. Dwuch ludzi

spadło z wysokości 10 metrów, odno­
sząc ciężkie potłuczenia.

I I . M-W

Wofownicł? abisyńscw

W Ameryce skonstruowano nowy rodzaj
okularów, które umożliwiać mają widzenie
nawet osobom, których s-iła wzroku wynosi

zaledwie 2 pro-c. wzroku normalnego.

Podczas uroczystości noszą oni jeszcze starożytne tarcze obok nowoczesnych karabinów.

Sztandary, które widzimy na ilustracji, są to sztandary włoskie zdobyte w r. 1896 w

słynnej bitwie nad Aduą.

Ofiara M ount Ewerestu
Anglik Maurice Wilson wybrał się w ma­

ju br. sam bez towarzyszów i tragarzy na

niezwykle śmiałą wyprawę na Mount Eve-

rest. W tych dniach ekspedycja Shiptona
odnoJazła jego zwłoki na wschodnim lodow­
cu Rońgbuk na wysokości 7000 m. W ison
zm-'rł z wycieńczenia i mrozu, gdy gwałto­
wna wichry zniszczyły mu namiot. Zwłoki

pochowano na miejscu; zabrano, tylko dzień

nik podróżnika, kilka filmów i flagę brytyj­
ską.

W kilku wierszach
W pałacu sportowym wBERLINIE odbyło

się uroczyste powitanie nowego biskupa
diecezji berlińskiej Preysinga przez ludność

katalicką stolicy Rzeszy.
W WIEDNIU otwarty został pod prze­

wodnictwem Źabotyńskiego kongres sjoni-
stów-rewizjonistów.

W DUBROWNIKU (Jugosławja) otwarto

międzynarodowy kongres aeronautyczny.
W CITTA DEL VATIGANO zaprzeczają

wiadomości, jakoby Ojciec św. unieważnił
małżeństwo b. króla hiszpańskiego, Alfonsa

XIII-go.
W NARBONNE (Francja Poł.) trwa od

kilku dni strajk robotników w winnicach.

Doszło do starć z żandarmerją.
Z ATEN donoszą, ie zarządzono tam bu­

dowę 4 nowych kontrtorpedowców dla grec­
kiej marynarki wojennej.

Donoszą z MOSKWY, że żadna osoba,
przebywająca wZ.S.R.R ., niebędzie mo­
gła otrzymywać książek, wydawnictw perio­
dycznych lub dzienników z zagranicy bez

uprzedniego pozwolenia i wyłącznie za po­
średnictwem instytucji państwowej.

Paryska komunistyczna ,,Humanitó" do­
nosi ze STAMBUŁU, że w Turcji odbyły się
ostatnio wielkie manewry wojskowe, utrzy­
mane w całkowitej tajemnicy.

Słynny ostatnio przemysłowiec i finansi­
sta Ricket wylądował w SUEZIE, udając
się doKairu.
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W rocznice bitwy nad Marna
Minister wojny gen. Fabry gromi partyjnictwo francuskie

GŁOSY I ODGŁOSY

Nasteony etan
(l.) ,,Kurjer Wileński'* um ieścił artykuł o

następnym etapie, który według wszelkiego
prawdopodobieństwa rozpocznie się bezpo-
śreunio po wyborach.

Z.artykułu te'go wyjmujemy następujące
zdania:

,,Podniesienie gospodarcze tej całej
masy, gospodarczo nieczynnej, bo mało

produkującej i jeszcze mniej spożywa­
jącej, jest koniecznością z punktu widze­
nia jej interesów życiowych. Ale zarazem

jest to pilną i niezmiernie ważną konie­
cznością państwową. Tło siła Państwa nie

polega dziś iylko na liczbie, ale i na eko­
nomicznej sile obywatela. Wielki prze­
mysł i wielka własność rolna, wyrośnięte
wysoko ponad spauperyzówane, nie po­
siadające siły nabywczej i mało konsu­
mujące społeczeństwo nie przysporzy i
nie utrw ali pót.ęgj państwa. Polska jest
wielkim, lecz całkowicie niewyzyska-
nym rynkiem zbyiu dla własnych naszych
artykułów przemysłowych i rękodziel-
nych, dla wszelkiego rodzaju dóbr kultu­
ralnych i urządzeń technicznych. W Pol­
sce, aby rozszerzyć źródła środków finan­
sowych Państwa, aby osiągnąć wzmoże­
nie produkcji i konsumcji, aby dźwignąć
wogóle na wyższy poziom życie gosnodar
cze i dobrobyt każdego wytwórcy i p'ra­
cownika, — trzeba dokonać wielkiej prze­
budowy społeczno - gospodarczej, silnego
przymknięcia nadmiernie rozwartych u

nas nożyc społecznych. W tej przebudo­
w ie 10 proc. ludności poniesie pewne
straty, lecz zyska na niej 90 urocent i

zyska przez to samo Państwo".

Krakowski ,,Głos Narodu" nie chce wie­
rzyć, ażeby Rząd uskutecznił wielką prze­
budowę społeczno - gospodarczą. ,,Głos- Na­
rodu'* już niejednokrotnie nie wierzył w to,
co później stało się rzeczywistością.

0 szybkie i jasne rozstrzygnięcia
Że obecna sytuacja gospodarcza jest nie­

zm iernie trudna*, w ym agająca szybkich i

jasnych rozstrzygnięć, z tego czynniki mia­
rodajne zdają sobie bardzo dobrze sprawę.

Oto, co na ten tem at pisze ,,Gazeta Polska":

,,Zjawiska gospodarcze na świecie bie­
gną tak szybko, że... wyprzedziły zarzą­
dzenia, jakie trudnościom kryzysowym
w Polsce przeciwstawiano. Nagromadził
się skutkiem tego szereg spraw nabrzmia­
łych i piekących, jak wrzody. Nie można

dłużej zwłóczyć z rozcięciem bardzo wie­
lu kwestji, z odpowiedzią na bardzo wie­
le pytań. Polityka- przestępowania z nogi
na nogę byłaby w tej chwili najmniej
w'skazana. Trzeba będzie szybko i zdecy­
dowanie wybrać drogę - i pójść po niej
naprzód.

Równowaga budżetu, wysokość obcią­
żeń dochodu narodowego, podział tego
dochodu — wszystko wymaga szybkich i

jasnych rozstrzygnięć. Nic tu się nie da

,,wyczekać" .

0 wychowanie obywatelskie
Poznański ,,Nowy Kurjer" umieścił arty­

kuł, w którym autor, dr. Wiesław Kryński,
rozpatrując zagadnienie wyborów sejmo­
wych, wskazuje na obowiązek pogłębienia
poczucia odpowiedzialności każdego obywa­
tela wobec Państwa.

Z artykułu dra Kryńskiego przytaczamy
następujące ustępy:

,,Organizm, na którym bezmyślnie igra
polityk opozycyjny, jest młody, rozw ija
się, a są w nim jeszcze cechy, które wy­
wołały rozbiory, które powstały jako sku­
tek wiekowej niewoli. Obcy nam był me­
chanizm Państwa i wszystko znim zwią­
zane dziś się to zmienia, powoli ale cały
wysiłek grupy rządzącej idzie w kierun­
ku jaknajwiększego rozwoju wartości

państwowych zrozumienia ich i pogłę­
bienia poczucia odpowiedzialności każde­
go obywateia wobec Państwa. Aby w peł­
ni tego dokonać, trzeba czasu, trzeba sto­
sować troskliwie właściwe metody wy­
chowawcze. Społeczeństwem tak należy
kierować, by znikł wszelki ślad niewoli,
by w wolnem Państwie każdy jego czło­
nek by! obywatelem wartościowym,
twórczym".

Umiana oblicza kraiu
,,Czas" w taki sposób opisuje niedzielę

wyborczą:

,,Przebieg głosowania był zupełnie od­
mienny od wyborów do wszystkich po
przednich sejmów.

Nowa ordynacja wyborcza, eliminując
od decydującego wpływu elementy par­
tyjne, pozostawiając samemu obywatelo­
wi całkowitą swobodę wyboru tego, czy
innego kandydata, zmieniła z' :.em za­
sadniczo oblicze kraju w ważnym dniu

głosowania.
Kraj cały głosował w skupieniu, z nie-

zamąconą niczem powagą, ze świadomo­
ścią doniosłości państwowe' momentu

wyborów.
Zainteresowanie wyborarr ło w.

dzie dość znaczne, większe niż przypusz
czala prasa opozycyjna, choć przejawiało
sięw inny sposób, niż dawniej**,

W całej Francji obchodzono w niedzielę
uroczyście 21 rocznicę bitwy nad Marną.
Szczególnie podniosły nastrój panował w

Meaux, gdzie minister wojny Fabry, wygło
sił przemówienie okolicznościowe n a obcho­
dzie, podkreśla-jąc zasługi m arszałka Jof-

fre'a, który umiał natchnąć nietylko swoich

żołnierzy, ale cale społeczeństwo wolą zwy­
cięstwa.

W Rzymie ubiegłej niedzieli zebrało

się w Colosseum na miejscu męczeń­
stwa pierweszych chrześcijan 6.000 kom­
batantów. B. kombatanci francuscy, nie­
mieccy, austryjaccy, belgijscy, włoscy i

portugalscy w liczbi ponad 20.000 wzię­
li udział w nabożeństwie żałobnem za

spokój duszy poległych podczas wojny
światowej. Następnie b. kombatanci

zgromadzili się na Placu Weneckim,
gdzie z balkonu przemówił Mussolini,
oświadczając: ,,Mam nadzieję, że zacho­
wacie dobrą pamięć o dniach, spędzo­
nych wśród narodu włoskiego, który ko­
cha pokój, o ile towarzyszy mu sprawie-

W Londynie rozpoczęła w niedzielę obra­
dy pierwsza wszechświatowa konferencja
Żydów polskich, zam ieszkałych zagranicą,
w której bierze udział około 70 delegatów,
reprezentujących federacje Żydów polskich
w 18 krajach, a. mianowicie: w Ameryce, Au

slrji, A rgentynie, Belgji, Brazyiji, Czecho­
słowacji, Francji, Grecji, H olanłji, Rana

dzie, M eksyku, Niemczech, P ortugalu. Poł.

Afryce, Palestynie, Szwajcarji, Włoszech o-

raz Wielkiej Brytanji. Konferencje' m a ns.

ci/m zorganizowania hum anitarnej i ekono­
micznej pomocy dla Żydów w Poleca dot­
kniętych kryzysem gospodarczym

Otwarcia konferencji dokonał prezes fi*

i'teracji Żydów polskich w Wielkiej' Brytanji
Tarło, w itając delegatów oraz przybyłych

Niemieckie Biuro Informacyjne donosi z

Nowego Jorku: W procesie sprawców napa­
du komunistycznego na parowiec ,,Bremen**
w porcie nowojorskim, sędzia Louis Brodsky
wydał w piątek wyrok, który przedewszyst-
kiem przez swe uzasadnienie stanowi obra­
zę Niemiec. Wszyscy oskarżeni zostali unie­
winnieni z zarzutu udzia-łu w ,,nielegalnem
zgromadzeniu". Jeden z oskarżonych zatrzy­
many został w areszcie za posiadanie broni,

i W uzasadnieniu wyroku sędzia Brodsky
pozwolił sobie w najohydniejszy sposób —

pisze agencja niemiecka- — znieważyć naro-

dowo-socjalistyczny rząd niemiecki i flagę
zo swastyką i nazwać parowiec ,,Bremen**
- ,,okrętem korsarzy'*. Na wstępie swego
uzasadnienia sędzia Brodsky powiedział: -

,,Jes'ę
'

przekonany, że publiczne wciągnię­
cie ' ' narodowo - socjalistycznej wywo­
łało u oskarżonych słusznie, czy niesłusznie

Są jednak chwile — mówił minister -

kiedy los kraju rozst-rzyga się na potu bit­
wy. ściśle zależy on od również stanowcze

go wyjścia za wszelką cenę z rozbicia rao

ralnego i przezwyciężenia- niebezpieczeństwa
drogą zastosowania niezbędnych zarządzeń.
Teraz właśnie rozstrzyga się sprawa, czy

F'rancja zdolna jest dó koniecznej dyscypli­
ny obywatelskiej i czy szef rządu, obdarzo-

dliwość**. Delegacja kongresu b. komba­
tantów katolickich ofiarowała królowi
i Mussoliniemu złote krucyfiksy.

Ojciec Święty, Plus XI, przyjmując
15.000 kombatantów, reprezentujących
16 narodowości, wypowiedział te słowa,
mając doniosłe znaczenie polityczne, a

mianowicie, że pragnie aby nadzieje, żą­
dania i potrzeby wielkiego i dobrego na­
rodu, jakim jest jego naród, były uzna­
ne, zabezpieczone i zaspokojone, lecz w

sprawiedliwości i pokoju. Papież modli

się zawsze za pokój i z radością widzi,
ukazującą się, według ostatnich wiado­
mości, tęczę pokoju.

na otwarcie oficjalnych prz'edstawić'eh pol­
skich placówek. Powitania ot'icjimyeU
przedstawicieli polskich konferencje przy

jęła grzmiącemi oklaskami.

Po przemówieniu rabina F'eldman::., w

imieniu naczelnego rabina Wielki'j Bryta
n i, konferencję powitał w zastępstwie ba

wlącego na urlopie ambasadora BP. charge
daffaires Orłowski, zaznaczając, że najlep­
szą podstawą do polepszenia bytu gospodar
czego Żydów w Polsce, stanowić będzie oży­
wienie handlu zagranicznego Polski. T/zna

jąc wzniosłe cele hum anitarne konferencji,
radca Orłowski życzył jej powodzenie w o-

bradach. Przemówienie p. Orłowskiego, wy­
głoszone po polsku, było przez uczestników

konferencji żywo oklaskiwa-ne .

wyobrażenie okrętu piratów, który w spo'­
sób wyzywający przybywa z dumnie powie­
wającą na maszcie czarną flagą piratów do

portu narodu, którego okręt przed niedaw­
nym czasem zatopił**. (Aluzja do ,,Lusitanji"
— przypomnienie Niemieckiego Biura In­
formacyjnego).

Wyrok powyższy wywołał żywą rea-kcję
w prasie niemieckiej. D zienniki popołudnio­
we podają go na naczelnych miejscach, o-

patrując przytom szeregiem komentarzy, w

których dają wyraz niezwykłemu oburzeniu.

,,Diploma-tisch Politische Kbrrespondenz"
wskazuje z oburzeniem na wystąpienie sę­
dziego Brodsky'ego, oświadczając, że naród

niemiecki czuje się do głębi dotknięty fak­
tem, iż w państwie takiem, jak Stany Zjed­
noczone, godność flagi narodowej może być
bezkarnie obrażana.

,,Na-chtausgabe** oświadcza: ,,Nie możemy

ny zaufaniem parlamentu, może liczyć na

poparcie kierowników opinji i solidarną
wolę społeczeństwa dla obrony interesów

kraju. Rząd zmuszony był powziąć szereg

stanowczych środków dla przeprowadzenia,
równowagi budżetowej. Naród fra cuski

musi zrozumieć, że wszystkie ofiary, jakich
od niego zażąda-no, byiy- niezbędne, że bez

tych ofiar nie dałoby się,opanować trudno­
ści. Trudności tych jest wicie. Powiększają
je jeszcze wypadki polityczne w F-uropie i

w świecie. W tych warunkach żadnej r par-

łyj politycznych nie wolno uprawiać agita­
cji, podważającej w ysiłki twórcze rządu.

Zaznaczyć należy, że w przededniu uro­
czystości w Meaux, miejscowi komuniści u-

mieścili na pomniku poległych w tein 'm ie­
ście szereg napisów w rodzaju: ,,Śmierć płk.
de la Rocąue", ,,Precz z wojną", ,1Niech ty
je front czerwony'*. Napisy te usunięto.

Przeufedrczacir Komisśi Ptecśu

poseł hiszpański Madariaga. Komisja ta w

skład której wchodzi Polska, Francja, An-

glja, Hiszpanja i Turcja ma zbadać moż­
ność pokojow-ego załatwienia zatargu wło-

sko-a-b .isyńskiego.

Zapas zioła
Bilans Banku Polskiego

na 31 sierpnia
W trzeciej dekadzie sierpnia zapas złota

powiększył się o 0,2 miljn. zł. do 511.5 miljn.
zł., n atomiast stan pieniędzy zagranicznych
i dewiz obniżył się o 0.5 miljn. zł. do 10.8

miljn. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu

zmalał o 32.8 miljn. zł. do 10.6 miljn. zł.

Obieg biletów bankowych wzrósł o 70.0

miljn. zł. do 982.6 miljn. zł.

Pokrycie złotem obniżyło się do 49.13 proc.
i przekracza normę statutową o przeszło 19

punktów.

Brazylia walczy z zausz­
nikami Moskwy

Rozwiązanie Związku Białorusko-
Ukraińskiego w Brazyiji

Z Bio de Janeiro donoszą, że Prezydent
Republiki Brazylijskiej Vargas, podpisał de­
kret, w myśl którego tutejszy związek b:a-

łorusko-ukraiński zostanie zamknięty na fi,
miesięcy za utrzymywanie stosunków z A'c

skwą. Tenże dekret postana-wia zamknięć, e

wszystkich oddziałów tego związku n a ca-

tem terytorjum Brazyiji, na ten sam prze­
ciąg czasu. O dalszem istnieniu związku
rząd, federalny postanowi później, zgodnie
z zacboiyaniem się Białorusinów i Ukraiń­
ców na terytorjum Bra-zylji.

Katastrofa na Bałtyku
Rozbił się statek niemiecki

w drodze z Gdańska do Rygi
Z powodu silnej burzy rozbił się w dro

dze z Gdańska do Rygi niemiecki statek

handlowy ,,Flottbeck" na wybrzeżu sambij
skiem pod Palm nicken (Prusy Wschodnie!.

Z ca-łej załogi uratowali się tylko kapitan i

dwóch marynarzy.

bezwzględnie przyjąć spokojnie sponiewie­
ra n a symbolu niemieckiego. Jesteśmy prze

konani, że W aszyngton udzie'i zadośćuczy­
nienia za obrazę całego narodu ruomieckie-

go".
Jak donoszą z Waszyngtonu, ambasador

Rzeszy złożył na ręce sekreta-rza stanu Hul-

la n--malny protest przeciw-ko w-ystąpieniu
sędziego Brodsky'ego.

Ua miejscu mąezefistwa pierwszych
chrześcijan

Podniosła uroczystość kombatancka

Wszechświatowa konferencja Żydów polskich
rozpoczęła swe obrady w Londynie

Wynalazki z dziedziny toekrciki wofennel

Nowy rodza-j torpedy wynalazł anglik kpt.Burtón. Torpeda ta może być rzucona do mo

rza ręką, bez użycia wyrzutni. Obok widzimy nowe włoskie działo przeciwlotnicze,
dające 100 strzałów na- minutę.

Sprawcy napadu na 99BreitieniS
uniewinnieni

Oburzenie w Niemczech na sędziego amerykańskiego
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Sfinks kaszubski
6. KSIĄŻĘ ŚWIĘTOPEŁK.

Ceynowa był pierwszym budzicielem
ludu kaszubskiego, był i jego wychowa­
wcą. Ku temu celowi zmierzał ,,Skorb
kaszebsko-słowińskie mowe", pierwsze

pismo etnologiczne w całej Słowiań-

szczyźnie, zawierające w 12 zeszytach:
abecadło mowy kaszubskiej, opis ziemi,
zwyczaje i obyczaje, powiastki i szęto-
porki, przysłowia i podania, wreszcie

rozmowę Kaszuby z Polakiem. Celowi

wychowawczemu służył i ,,Ksążę Swięto-
połk", podany jako wzór dobrego Pomo­
rzanina, którego potężny wpływ i dzisiaj
jeszcze pomiędzy ludem się odczuwa. Li­
czne mówią, o nim podania. Był to isto­
tnie dla Pomorza mąż opatrznościowy.
Nim jednak przystąpię do przedstawie­
nia jego wielkości, pragnę usunąć fałsz,
pokutujący do tej pory w dziejach po-
morsko-polskich.

Świętopełk nie zabił Le­
szka Białego. Kronika Wielko­
polska zarzuca księciu pomorskiemu za­
bójstwo Leszka Białego. Fałsz to wie­
rutny. Współczesne bowiem zapiski ro-

ęznikarskie nie Świętopełka, lecz Odo-,
nicza winią o zabójstwo króla polskie­
go. Stało się to w r. 1227 pod Gąsawą.
Ciało Leszka odwieziono do Krakowa i
tam pogrzebano w głównym kościele.
Rocznik krakowski fakt ten zapisał krót­
ko: ,,Książę krakowski Leszko podstęp­
nie zabity jest na wiecu od syna księcia
Odona". Tak samo donosi niedwuznacz­
nie krakowski kalendarz kapitulny:
,,Książę Leszek umarł, którego zabił syn
Odona*1. Dopiero późniejsze roczniki

przypisują śmierć Leszka Pomorzanom
i odtąd błędna ta wieść uporczywie się
utrzymuje. Z jakich przyczyn? Szeroko

o tem pisze ks. Kujot, historyk Pomorza,
w swoich Dziejach Prus Królewskich.
Odonicz był dziadem króla Przemysła­
wa. Jakże było przykro, powiedzieć so­
bie w Poznaniu, że dziad spadkobiercy
po Bolesławie Wstydliwym był zabójcą
ojca jego. Dlatego winę królobójstwa ze'

pchnięto na Nie-Piasta, na księcia po­
morskiego. Krótko sprostowałem fałsz
ten historyczny, by móc narysować
wspaniały obraz wielkiego księcia na­
szego, któremu w całej pełni zawdzięcza­
my, że dzisiaj jesteśmy jeszcze Pomorza­
nami i Polska jako państwo wielkomo­
carstwowe przez nas uzyskała wolny do-

stęp ^o morza.

Holityka Świętopełka.

Patrząc z dalekiej perspektywy dziejowej
stwierdzamy fakt, iż książę Świętopełk
był mężem opatrznościowym dla Pomo­
rza i dla Polski. Pierwszym czynem, gdy
po ojcu Mściwoju objął rządy, było oczy­
szczenie Pomorza z obcego żywiołu. Z

czasów króla Waldemara pozostawały
na Pomorzu liczne załogi duńskie. Śmia­
łem uderzeniem swej falangi pomorskiej
wygnał wroga z kraju i odtąd nałożonej
daniny już nie spłacał. Świętopełk był
słowianinem i swojskim tylko opieko­
wał się żywiołem. W otoczeniu jego
żadnego nie spotykamy obcego dostojni­
ka. W kraju swoim żadnej nie uczynił
darowizny na korzyść obcych państw.
Inaczej było w ziemi nadodrzańskiej.
Tam niemczyzna szybkie robiła postępy.
Widząc to wielkie niebezpieczeństwo,
Świętopełk, by od zagłady ocalić co jesz­
cze można, nie oglądając się na książąt
szczecińskich, zabrał w r. 1226 pod swoją
opiekę Księstwo Sławieńskie. Wskutek

tego żywioł słowiański zachował się

tam aż do naszych czasów. Ubezpie­
czywszy tak na zachodzie kraj swój od

zachłannej fali germańskiej, rozpoczął
Świętopełk, by powetować straty Sło­
wian nad Odrą, ożywioną działalność

osiedleńczą na wschód od Wisły w są­
siedzkiej ziemi pruskiej. Był już doszedł
do połowy dzisiejszych Prus Wschod­
nich. Tu mu drogę zastąpił zazdrosny o

wpływy Konrad Mazowiecki, który nie

doceniając następstw swego nieszczęsne­
go kroku do pomocy sobie przywołał za­
kon niemiecki. Od tej chwili rozpoczyna
się dla Świętopełka najtrudniejsze, ale
w dziejach Pomorza najświetniejszy
okres życia.

Są to trzy wojny krzy­
żackie, które trzaskiem swoim po­
ruszyły wszystkie narody Europy i nie­
śmiertelną chwałą okryły księcia po­
morskiego. Zważyć bowiem trzeba, iż

Pomorze było małe a Krzyżakom jako
zakonnikom na pomoc śpieszyli krzy­
żowcy całego świata ówczesnego. Słyn-

ALLAN KOSKO.

POŁUDNIE*)
pali upalna fala sinego ołowiu

jednak żółty ołów przeważa
bezbłysk reszty nabiera doskonałości
cieni niema zupełnie
ślepy żar nie ponsowieje
jest nadal ślepym ciemnym żarem
chałwa ziemi powoli twardnieje
w wyschłą tylżycką skórę
promieni niema

sylko ogromny płynny żar

naleganie słoneczne wszystko obnaża

Wszystko rumieni

wszystko przebija
jednak upalna aura nieprędko zdejmie

(Z Tryptyku p. t. ,,Lato" część środkowa).

ciężkie niepochwytne piersi
z dyszącego przyziemia
mieszenie ziemnego ciasta potrwa
nie pomagają białe w pianach mrożone

chmurki

dopiero wiatr sprzymierzeniec
zepchnie schnącą dynię do wanny

widnokręgu
skąpie ją skopie zatopi i nabrawszy nowych

sił
takim chłodem powieje
że gęste gleby
zatęsknią niedługo do gorliwych gorących

władz

niedostrzegalnej kuli.

JOSE MARIA DE HĆRĆDIA.

HORTORUM DEUS (V )
Zajdź, proszę. Słupy moje pobielono świeżo.
W cichym, rozsłonecznlonym półmroku altany
Cień jest milszy. Powietrze wonieje tymianem
A kwiecień przybrał ziemię zieloną odzieżą.

Zdobią mnie pory roku, co k olejno bieżą;
Śliwki, winne grono lub kielich wiośniany.
Ranne mleko pokrywa jeszcze skopka ściany,
Gdy znowu kozie wymię wyżymam nad dzieżą.
Pan tej zagrody czci mnie. Je stem tego godny.
Nigdy w ntej nie plądrował złodziej, n i ptak głodny,
Bo sadu tego dobrze strzeże moje imię.
Chłopcy są rośli, żona — skromna, zasię w ręku
Męża — co wieczór dzwonią wśród srebrnego brzęku
Monety, zarobione na jarmarku w Rzymie.

(Przełożył Allan Kosko).

ne są słowa Świętopełka, które wypo­
wiedział, gdy mu zarzut czyniono, iż w

Krzyżakach zwalcza pomazańców bo­
żych: ,,Występuję w obronie słusznych
swoich praw przyrodzonych, w czem ani

Papież ani Cesarz mnie powstrzymać
nie zdołają'*. Świętopełk wyszedł z nie­
równej walki obronną ręką i przy śmier­
ci swojej przekazał synowi swemu Po­
morze nieuszczuplone, jak je otrzymał
od ojca swego. Na co to wszystko tu opo­
wiadam? Na to, ażebyśmy sobie tlfJrzy-
tomnili, jak zgubna była polityka księcia
mazowieckiego, za którą po tylu nawet

wiekach i my jeszcze pokutować musi­
my, gdyż w dniach naszych historja
XIII wieku się powtarza i jak zbawien­
ne były zarządzenia księcia Świętopeł­
ka, który przezornością swoją i boha­
terstwem sprawił, iż Pomorze nie ule­
gło wynarodowieniu i uświadomione

przez wielkiego księcia swego swój cha­
rakter słowiański zachowało poprzez

wszystkie burze i uciski aż do dni obec­
nych. Pomorze kocha swego księcia. Ży­
wo tkwią mi w pamięci wieczory, kiedy
w domu rodzicielskim po skończonej
pracy gromadzili się sąsiedzi i znajomi,
opowiadając sobie o Polsce i o bojach
księcia Świętopełka. Był to bowiem ry­
cerz bez bojaźni i bez skazy, mąż wojen­
ny i przeciw wszystkim nieprzyjaciołom
zwycięski, mąż pobożny i łaskawy sę­
dzia, który nie był surowym mścicie-

jlem krzywd osobie swojej wyrządzo­
nych. Takim go nam przedstawia kro­
nika oliwska.

Książę ten pomorski zasługuje na

to, aby mu potomność wystawiła pom­
nik. Jemu i wszystkim zasłużonym oko­
ło polskości Pomorza. A gdzie? Oto tam,
gdzie stanąć miał pomnik najzawzięt-
szego germanizatora, na pomorskiej
Wieżycy. Najwyższy to szczyt niżu sar­
mackiego ciągnącego się od Uralu aż

po Skagerrak. Panteon zasłużonych z

potężnym symbolem polskości na szczy­
cie w pośrodku najpiękniejszych okolic
Pomorza nadałby wycieczkom turysty­
cznym i znaczenie ideowe i w święta
państwowe płynęłyby do tej świątnicy
polskości rozentuzjasmowane fale poje-
dyńczych i gromadnych pochodów po­
morskich i polskich, płynęłyby do tej
wyniosłej strażnicy tubylczego żywiołu
słowiańskiego, zaświadczając żywioło­
wo i bez przerwy, iż Pomorze jest pol­
skie, i polskie pozostanie po wszystkie
wieki.

ADRES KOMITETU REDAKCYJNEGO
GŁOSU LITERACKO - NAUKOWEGO:
TORUŃ, UL. MICKIEWICZA Nr. 28 m. I

TELEFON 17-46.

MARJAN SYDOW.

W domu Ignacego Domeyki
(Ze wspomnień amerykańskich).

Było to w drugim roku wojny. W

skwarne południe dnia grudniowego *)
siedziałem w cieniu rozłożystych drzew

uroczego Parque Forestal **), czyta­
jąc najświeższy numer chicagoskiego
,,D ziennika Związkowego'*. Gazety z

kraju z powodu cenzury nie dochodziły,
trzeba było za pośrednictwem dzienni­
ków polsko-amerykańskich dowiady­
wać się wieści ,,staro-krajskich" .

Kiedy tak wczytywałem się w rubry­
kę wiadomości z Polski, w pewnej chwi­
li usiadł obok mnie na ławce starszy je­
gomość. Wkrótce zauważyłem, że zaczął
m i się przyglądać bacznie, aż wreszcie

zagadnął mnie w języku krajowym (hi­
szpańskim) :

,,Czy jest Pan Polakiem?"

Byłem nieco zaskoczony... ,,I owszem,
lecz skąd Pan wie?..."

,,Czyta Pan przecież polską gazetę!"
,,No dobrze, więc zna Pan mój ję­

zyk?"
Zaśmiał srę. ,,Ależ nie, lecz tyle o

nim wiem, że poznałem zaraz, iż Pan

pochodzi z ojczyzny Kościuszki."

*) Na południowej półkuli przypada lato

podczas naszej zimy i w Chile środkowem
od początku grudnia do końca marca.

**) Parąue Forestal — jeden z najpięk­
niejszych ogrodów publicznych stolicy. Chi­
le, Santiago,

Wymówił trudne 'dla cudzoziemca
nazwisko naszego bohatera narodowego
tak poprawnie, że byłem zdumiony. O-
kazało się, że mój rozmówca był ucz­
niem Domeyki, i stąd jego znajomość
rzeczy polskich.

Uświadomiłem sobie wówczas bez­
cenne usługi oddane sprawie polskiej
przez ,,pana Ignacego" (Don Ignacio),
jak go popularnie nazywano w Santia­
go. Półwiecze jego p-acy w Chile ***) po­
zostawiło tam ślady trwałe i w literatu­
rze naukowej i w pamięci ludzi. Polo-

nofilstwo inteligencji chilijskiej — w

znacznym jej odłamie — zawdzięczamy
jemu, jego cichej, wytrwałej działalno­
ści, jego gorącemu umiłowaniu dwóch

Ojczyzn - przyrodniej, Polski, i przy­
branej, Chile.

Dwa są miejsca, dokąd Polak przy­
były do stolicy Chile kieruje swe kroki,
gdy pragnie ujrzeć pamiątki polskie u

stóp Andów — na Cementerio Genereal

czyli cmentarz główny i na Calle Cueto.

Na cmentarzu, jedno z najpiękniejszych
ustroni to aleja cyprysów, gdzie wznosi

się na skrzyżowaniu dróg pomnik Igna­
cego Domeyki — kolumna wysoka z biu­
stem patrzącym w dal — ku Polsce...

***) Ignacy Domeyko, urodzony w No-

wogródzkiem r. 1802, przybył r.: 1838 do

Chilg i zmarł w Santiaefl a 1883.

Calle Cueto, cicha uliczka w połud­
niowej dzielnicy Santiago, mieści dom,
w którym żył i zmarł Domeyko. Obszer­
ny, parterowy, w sposobie stosowanym
tu, dla częstych trzęsień ziemi, podkową
rozłożony naokoło bujnego ogrodu.
Wszelkie drzewa, które rodzi żyzna zie­
mia i błogosławiony klimat środkowego
Chile, krzewią się w nim nad wyraz ro­
słe i wspaniałe. Paltos wyniosłe, o grusz-

krwatych owocach, lśniących wśród

ciemnozielonego listowia jak szlachetne

kamienie o rubinowym odcieniu; rozło­
żyste chirimoyos, nisperos, kaąuis; drze­
wa migdałowe i pomarańczowe w porze
kwitnienia siejące woń słodką, odurza­
jącą; i wszystko to kwitnie i owocuje
naprzemian, gdyż w tym kraju ciągle
coś kwitnie i dojrzewa, nie czekając
wiosny czy jesieni...

Za czasów ,,pana Ignacego" ogród ten

tworzył jedną całość, bo jeden pan nim

władał. Dziś niski mur przegradza go na

dwie połowy: część po prawej dzierży
Don Hernón Domeyko, po lewej — Don

Casimiro Domeyko. Dwaj synowie Do­
meyki, ks. Ferdynand i inż. Kazimierz

Domeykowie, podzielili się po bratersku
domem i ogrodem ojcowskim. I choć

niepodzielnie rozbrzmiewa tu język hisz­
pański — żona Ignacego Domeyki, Dona

Elena Sotomayor, z szlachetnego rodu

miejscowego, wpoiła dzieciom swój me­
lodyjny język ojczysty — Polak czuje się
tu u siebie, w domu polskim.

Na każdym kroku spotykamy w tym
pamiątki polskie, W cennym zbio­

rze mineralogicznym po Ignacym Do-

meyce, który był słynnym geologiem,
zwraca uwagę osobno pod szkłem umie­
szczony krzyż z kryształów solnych — z

Wieliczki. Ten przezroczysty krzyżyk
jest jak gdyby drogowskazem do sank-

tuarjum tego domu, do kaplicy domo­
wej, gdzie na ołtarzu króluje Matka Bo­
ska Ostrobramska.

Oto miejsce uświęcone wspomnienia­
mi rocznic... W stulecie zgonu Kościusz­
ki tu od ołtarza przemówił ks. Ferdy­
nand Domeyko do kolonji polskiej, prze­
mawiał gorąco, krzepiąc ducha tułaczy
smaganych biczem nostalgji. I msza ża­
łobna po zgonie Sienkiewicza, i dzięk­
czynne modły, gdy odrodziła się Polska
w owe pamiętne dni listopadowe...

Tyle wspomnień przylgnęło do tego
domu, że chyba w Ameryce niema miej­
sca, któreby z tem równać się mogło.
Bo żył tu i umarł najszlachetniejszy z

szlachetnych, filomata wileński, jeden z

serdecznych przyjaciół Mickiewicza i

konsul sprawy polskiej w tych czasach,
gdy tacy jak on godnie reprezentowali
Rzplitą, nieoficjalnie i honorowo.

Tusculum Ignacego Domeyki, pła­
wiące się w blaskach słonecznego Połud­
nia, kiedyś może będzie jak Mereczow-

szczyzna i Żułów, Żelazna Wola i Krze­
mieniec, celem pielgrzymek tych, co pra­
gną hołdować pamięci drogich sercu

Zmarłych a zawsze żywych w świado­
mości potomnych, których są pokrzepie­
niem i radością.
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Jla ziemiach

Manewry na Pomorzu
Od specjalnego wysłannika naszego pisma

Tuchola, poniedziałek 9. IX . 1935.

Tuchola. Małe miasteczko pomor
skie, jakby zgubione wśród leśnych zie­
leni sławnych borów tucholskich. Zaz­
wyczaj ciche i spokojne, jakby poza na­
wiasem życia, dziś niem tętni z całą mo­
cą. Stało się na dni kilkanaście stolicą
wojskową. Tu jest miejsce postoju kie­
rownictwa tegorocznych manewrów woj­
skowych na Pomorzu, tu więc zbiegają
się wszystkie nici, które wprawiły w

ruch dwie ,,wrogie" sobie armje — czer­
wonych i niebieskich.

Pod kierownictwem inspektora ar-

mji, p. gen. dyw. Osińskiego pracuje
sztab, wokół którego koncentruje się ży­
cie manewrujących wojsk. Stąd wycho­
dzą rozkazy, tu nadchodzą meldunki.

Budynek sztabu opleciony jest gąszczem

drutów telefonicznych. Na ulicach mija­
ją się smukłe zielone samochody woj­
skowe, pędzą zmilitaryzowane taksówki,
na znak swej przynależności wojskowej
poprzyozdabiane w chorągiewki
o barwach wojsk pancernych,,
terkocą motocykle... Co chwila przecią­
gają większe lub mniejsze oddziały woj­
skowe. Choć obłocone (pogoda nie sprzy­
ja naszym żołnierzykom, deszcz dotkli­
wie daje im się we znaki) i widocznie

zmęczone (na manewrach jak na wojnie
— wielkość wysiłku nieraz decyduje
o powodzeniu), przemaszerowują z wer­
wą i tym właściwym polskim żołnie­
rzo m — fasonem, widocznym zwłaszcza

wtedy, gdy patrzą na nich kobiety. A, że

,,borowiaczki" (tak chętnie nazywają się
mieszkanki Tucholi) — słyną z urody,
przeto przemaszerowujące oddziały ma­
ją miny ,,jak sto djabłów". Nietylko zre­
sztą miny, fason i postawę, ale i — spra­
wność. Krycie i równanie idealne, stalo­
we płoty karabinów płyną z zadziwiają­
cą harmonją.

Przemaszerowali czerwoni. Widać
miasto leży na opanowanych przez nich

terenach. Niebieskich opasek niema

wcale. Wiele natomiast białych. To ofi­
cerowie kierownictwa i rozjemcy.

Że Tuchola leży po stronie czerwonej
przekonaliśmy się wkrótce. Wczesnym
rankiem, nim blaski wschodzącego słoń­
ca rozświetliły niebo, przyłączyliśmy się
do długiej kolumny samochodów, w któ­
rych zasiadło kilkudziesięciu attache

wojskowych, reprezentujących wszyst­
kie bodaj armje europejskie, a i dwie za­
morskie — amerykańską, ściślej Stanów

Zjednoczonych, i japońską. Gdy wzeszło

słońce, kolumna zagrała całą gamą ko­
lorów. Obok wiśniowego otoku Rumuna,
błyszczało złoto palm generalskich Fran-

cuza, szary płaszcz i granatowa czapka
Rosjanina odbijała swą odrębnością od

wspaniałej czerwieni wyłogów generała
Schindlera - Niemca, a stalowe mun­
dury Szwedów od khaki Japończyków.
Różne formy czapek, różne kroje mun­
durów, różne fasony butów. A wśród
nich grupa polskich oficerów, z szefem

Sztabu Głównego, gen. Stachiewiczem
na czele — szara, bezbarwna, bez operet­
kowej przesady kolorów i złoceń, ale za-

to dostojna w swej skromności i powa­
dze.

Przyjeżdżamy nad Brdę. Nagle ciszę
przerywa ostry huk wystrzału. Za nim

drugi. Po paru sekundach z obu stron

rzeki słychać już tylko nieustanny
grzmot seryj karabinów maszynowych,
od czasu do czasu przerywanych hu­
kiem dział.

To czerwoni atakują. Po kładce, zbu­
dowanej przez pionierów na workach ze

słomą, na pontonach i łodziach przepra­
wiają się na drugi brzeg. Niebiescy wy­
cofali się. Teraz saperzy na pomostach
pontonowych, budowanych z podziwu
godną sprawnością i szybkością, przewo­
żą artylerję piechoty. Poniżej przez bród

przeprawia się szwadron kawalerji. Te­
lefoniści przeciągnęli już nad rzeką swe

kable. Piechota wali po kładkach nie­
przerwanym sznurem.

Kilka objaśnień dowódcy tej grupy

płk. Powierzy, Attaches kiwają głowa­
mi. Nie wiem czy z podziwu, czy ot tak

sobie aby zadokumentować, że i oni też

coś niecoś wiedzą.
Jedziemy na inny punkt. Mijamy

grupki kryjącej się piechoty, oddziałki

przebiegają w różne strony. Po chwili

jesteśmy znów nad Brdą, obok kopalni
węgła brunatnego. Tu saperzy w znoj­
nym trudzie budują most. Widzimy jak
pracują, nieraz po pas w wodzie, dźwi­
gają ciężkie bele manewrują pontonami.
Wszystko odbywa się tak cicho, tak

sprawnie, że aż podziw bierze.

Most skończony. Najpierw jadą tabo­
ry, potem wózki karabinów maszyno­
wych, a potem baterje artylerji. Dudnią
belki, skrzypią wiązania.

Czerwoni idą naprzód.
Zdaje nam się, że jesteśmy na praw­

dziwym froncie.

Witold Mężnicki.

5-Eatni chłopiec pod kota­
mi samochodu

W Świeciu, na ul. Dworcowej, tuż

przy skrzyżowaniu ulic obok ,,Dworu
Magdaleny" wpadł pod koła przejeżdża­
jącego samochodu 5-letni synek urzęd­
nika z Urzędu Katastralnego p. Barana.

Nieszczęśliwego chłopca, który odniósł

bardzo ciężkie obrażenia głowy, prze­
wieziono natychmiast do szpitala, gdzie
poddano go operacji. Kto ponosi winę
w tym wypadku, ustali śledztwo. Au­
tem kierował pewien oficer z W arsza­
wy.

g.Mtoda wieś66 w pawlecle świeckim
dokonufe fut wyboru władz okręgowych

Od kilkunastu miesięcy zaledwie poczę­
to na terenie powiatu świeckiego tworzyć
nową organizację młodzieży wiejskiej, pod
nazwą ,,Młoda wieś", a już zdołano dotąd
zorganizować 7kół, w rozmaitych okolicach

rozległego powiatu świeckiego.
Praca organizacyjna idzie naprzód i wy­

daje plon.
Niezbitym tego dowodem to wczorajszy

zjazd powiatowy ,,Młodej wsi" w Świeciu.
Zjazd odbyto po to, by dokonać wyboru
władz' okręgowych, zarządu powiatowego,
który nadal pokieruje rozwojem tej orga

nizacji w terenie powiatu.
Na zjazd przybyło około 150 młodzieży,

która przy współudziale miejscowego koła

organizacji Młodzieży Pracującej, wzięła
udział w nabożeństwie, odprawionem w tu­
tejszym kościele poklasztornym.

Po nabożeństwie w sali p. Chełstowskie­

go dokonał otwarcia obrad organizator zja
zdu p. inż. Markowski, poczem przewodnic­
two obrad objął p.Sapiecie z Piskarek Ja­
ko gości powitano pp. wicestarostę Dołżyc-
kiego, burmistrza Kowalskiego, patronkę
Kół Gospodyń Wiejskich Parczewską zBel-

na, prezeskę powiatową Gospodyń Wiejs­
kich p. Rachmistrukową z Lipinek, prezesa

powiatowego RBWR. rejenta Buczkowskie

go, dr. Jettkiego, dyr. Szkoły Rolniczej Ja­
głę i innych. Porządek obrad obejmował
aktualne referaty pp. inż. Markowskiego
insp. oświaty pozaszkolnej Madeja z Gru

dziądza i dyr. Jagły. Następnie wybrano za­
rząd powiatowy w następującym składzie:

pp. mgr. Karasiewicz ze Świecia — prezes
Kołakowski i Michalak z Konopatu, Majó-
wna z Drozdowa, Nitkówna zPiskarek, Ła-

gódka i Gwizdała z Buczka — członkowie

zarządu.

Lustracja gmin oow. kościerskiego
P. starosta Turowski dokonując lustracji

gmin powiatu kościerskiego, przybył w dniu

4 bm. do Starej Kiszewy, gdzie zetknął się

bezpośrednio z ludnością gminy i wysłuchał
jej życzeń na zebraniu, na którem oprócz
radnych gminnych i sołtysów obecni byli
wszyscy zainteresowani. Omówiono m. in.

sprawy następujące: remontu szkół, napra­
wy mostów, świadczeń na rzecz ubogich
gminnych. Poruszono także sprawę budo­
wy szosy Tleń—Łążek-Osieczno—Zblewo—
Cięciórka i omówiono projekt budowy dro­
gi bitej do Ołpucha, która ułatwi kontakt

mieszkańców Olpucha z siedzibą zarządu

gminnego.
Żałować tylko wypada, że rzeczowy na­

strój zebrania zamąciło nietaktowne wystą­
pienie radnego Alojzego Banacha.

Tajemniczy wypadek
w porcie gdyńskim

Marynarz z rozbitą czaszką
na s%a%ku łotewskim

Wczoraj popołudniu znaleziono w hali

maszyn na statku łotewskim ,,Senta", pala­
cza tego statku Aleksandra Pantis, leżącego
w stanie nieprzytomnym. Zawezwany lekarz

stwierdził u niego pęknięcie czaszki i zgnie­
cenia kości czołowej, prawdopodobnie wsku­
tek wypadku. Nieszczęsnego marynarza za­
wieziono do szpitala, gdzie po kilkugodzin­
nych męczarniach zmarł. Władze sądowo-
śledcze prowadzą dochodzenia, celem stwier­
dzenia faktycznej przyczyny wypadku.

Jeszcze o Janku Muzykancie z Tczewa
Umrze jeśli nie znajdzie się dlań nauczyciel

muzyki
W dniu wczorajszym otrzymaliśmy list

następujący:
,,Kochany Dniu! W związku z artyku­

łem ,,Dnia Pomorskiego" w Nr. 198 z 28-go
sierpnia br. o 6-letnim Janku Muzykancie
w Tczewie, którego młode życie rozpoczęło
się tak tragicznie, iż chciał się powiesić
spowodu, iż matka, biedna robotnica, nie

może mu kupić skrzypiec, jadąc teraz do

Tczewa, zawożę dziecięce skrzypeczki (zod­
powiednim smyczkiem), dla małego ,,Janka
Muzykanta" z życzeniem, aby wyrósł na

prawdziwego artystę, ku chwale Ojczyzny
i na pociechę swej Matki. Na skrzypcach
tych grał na koncercie dziecięcym mój syn,

kiedy miał również 6 lat. Proszę tylko Szan.

Redakcję o podanie do publicznej wiado­
mości dokładnego adresu biednego chłopca,
co napewno wpłynie dodatnio na zaintere­
sowanie się nim miejscowych artystów,
oraz ludzi dobrej woli jego losem i nauką
tudzież wykształceniem muzycznem przysz­
łego może polskiego kompozytora i artysty.

Łączę wyrazy poważania
St. Niekraszowa".

SKRZYPCE SĄ - BRAK PROFESORA.

Czyniąc zadość życzeniu autorki powyż­

szego listu, podajemy do wiadomości na­
szych Szan. Czytelników adres chłopca, po­
wtarzając, że jest to 9-cioletni synek ubo

giej robotnicy miejskiej, nazwiskiem Szule

rek, zamieszkałej przy ul. Pomorskiej
który już od paru lat ma niezwykły popęd
do muzyki. Nieraz prosił swą biedną mat

kę o kupno chociażby mandoliny, lecz mat­
ka jest zbyt uboga, aby mogła dać podobny
prezent, to też codziennie odwlekała.

Sprzykrzyło mu się nareszcie czekać na

nieosiągalne urzeczywistnienie marzeń i w

dniu 27 ub. m . postanowił zakończyć swe

życie; umocował do haka sznurek z pętlą
założył go na szyję i powiesił się.

Na szczęście w krytycznej chwili weszła

matka. której przedstawił się tuż przed oczy­
ma obraz pełen grozy. Zobaczyła drgają­
cego w konwulsjach syna. Ostatnim macie­
rzyńskim wysiłkiem rzuciła się na ratunek
i dzięki szybkiemu oswobodzeniu z śmier­
telnego uścisku zdołała dziecko uratować.

Być może, iż teraz inni ludzie szlachetni

i rozporządzający odpowiedniemi środkami,
za przykładem zacnej ofiarodawczyni skrzy­
piec, przyjdą dziecku z rychłą pomocą.

Uciekli od rodziców
i wałęsali się po Gdyni
Ub. nocy posterunkowy PP. przytrzymał

wałęsających się po ulicach Gdyni dwóch

15-łetnich chłopców, Mieczysława Muelłera

z Warszawy i Pilarczyka Edwarda z Ostro­
wa Wlkp. Chłopcy zaprowadzeni do komi-

sarjatu przyznali się, iż zbiegli od rodziców

i zamierzają dostać się okrętem zagranicę.
Do przedsiębiorczych małych ,,Robinsonów"
przyłączył się jeszcze 10-letni Herman Krau­
ze, z Gdyni. Trójkę nieletnich globtroterów
zatrzymano na policji, powiadamiając o

tern ich rodziców.

Uiecie cyganów-koniokradów
Donosiliśmy w ostatnich dniach o śmia­

łej kradzieży koni, jakiej dokonano w Owie-
czkowie w pow. wąbrzeskim. W nocy z3 na

4 bm. skradziono ze stajni p. Romana Pło-

cieniaka cztery konie.

Pościg za złodziejami doprowadził do u-

jęcia całej bandy cyganów - koniokradów,
choć zdołali się ulotnić ze zdobyczą aż pod
Płock. Skradzione konie odebrano a cyga­
nów Stanisława Głowackiego, Ignacego Pa­
czkowskiego i braci Franciszka, Ignacego,
Jana i Konstantego Fedorowiczów osadzono

w areszcie.

Nieznany włóczęga zastrzelony w Kcyni
podczas usifowanego włamania

Onegdaj w nocy do mieszkania jednego
z ogrodników w Kcyni, powiatu szubińskie­

go, usiłowali włamać się złodzieje. Przebu­
dzony szmerami właściciel mieszkania, wi­
dząc za oknem majaczące cienie — W chwili

gdy jeden z napastników zamierzał włamać

się przez okno, użył broni. Napastnicy zbie

gli, pozostawiając na miejscu wypadku cięż­
ko rannego współtowarzysza. Jak się nieba­

w'em okazało, usiłujący dostać się do miesz-

kania przez okno opryszek został raniony w

głowę tak niebezpiecznie, iż po kilku godzi­
nach zmarł.

Zastrzelony włamywacz jest osobnikiem

nieznanym na tamtejszym terenie mężczyz­
ną w sile wieku. Ubiórjego wskazuje, że był
to włóczęga. Tożsamości zwłok nie zdołano

dotychczas ustalić.

Kuple( z Kcyni ogrsEnony przez opryszkćw
łupem napastników padło 280 zł i złoty zegarek

Szosa pod Łabiszynem była ub. soboty
wieczorem terenem zuchwałej napaści na

przejeżdżającego rowerem kupca kcyńskie-

go Dickera. W chwili, gdy na 4 kilometrze

od Łabiszyna Dicker mijał przydrożne zairo-

śla — z za krzaków wybiegło trzech niezna­
nych opryszków, którzy, ugodziwszy kupca

kijem w głowę, zaoran mu pieniąuze w Kwo­
cie 280 zł. oraz złoty zegarek, poczem zbiegli.
Po odzyskaniu przytomnościkupiec udał się
do Łabiszyna, gdzie zawiad. o na .padzie po­
licję. Natychmiast wszczęty pościg nie dał

narazie rezultatu.

Wraz z pułapem spadła
na I. piętro

Niezw'ykła, chociaż na szczęście niezbyt
groźne* ,,katastrofa budowlana" wydarzyła
się onegdaj w Bydgoszczy na Szwederowie.
Mieszkanka domu nr. 40 przy ul. Orlej p.
Stanisława Skorybut udała się około godz.
10,30 na strych, przyczem zaledwie przekro­
czyła próg — spadła wraz z pułapem na I

piętro. Na szczęście oprócz emocji i wstrzą­
su P- Skorybut nie odniosła żadnych obra­
żeń.

Przyczy'ną zawalenia się sufitu były prze­
gnite beiki. Gospodarz domu tłómaczy się,
iż lokatorka jego sama ponosi winę kata­
strofy, gdyż na strychu zakisiła kapustę w

nieszczelnych beczkach. Upływająca solan­
ka nadwątliła rzekomo solidne belki do te­
go stopnia, iż pułap, nie wytrzymując cię­
żaru, runął.

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 9bm. o godz. 7 rano:

W Krakowie (-2,34)- 2,26; w Nowym Są
czu (Dunajec) (l.OO) 1,38; w Przemyślu
(—1,28) - 2,17; w Zawichoście (l,25) 1,25; w

Warszawie (l,34) 1,25; w Wyszkowie (Bug)
(10,50) 0,53; w P ułtusku (Narew) (O,88) 0,88; w

Płocku (l,09) 1,05); w Toruniu (0,88) 1,11; w

Fordonie (O,78) 1,00; w Chełm nie (O,51) 0,70;
w Grudziądzu (O,69) 0,84; w Korzeniewie

(O,30) 1,02; w Piekle (-O ,03) plus 0,08; w Tcze
wie (-O ,09) plus 0,02; w Einlage (2,52) 2,42;
w Schiewenhorst (2,70) 2,64.

W nawiasach podajemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz. 7

ranowdniu8bm.12,3st.C., a w dniu9bm.

11,5 st.C. .

Temperatura powietrza wynosiła w dniu

8bm.ogodz.7ranoUst.C., a wdniu9bm.
o tej samej godzinie 8 st. C.

Ki-erunek wiatru: północna' - zachodni


